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Po odczytaniu przez herolda uroczystej ordynacji obwiesz 
czającej „wszem wobec i każdemu z osobna" o otwarciu 
Dni Krakowa ulicami miasta przeciągnął tradycyjny pochód.

Rozpoczęty w ub. środę Fe­
stiwal Sztuki „Dni Krakowa” 
przebiega w warunkach nie­
zbyt sprzyjającej pogody, ale 
i ona nie może przekreślić 
jego wdzięku i uroku. Od-

występów „Mazowsza" i „Ślą­
ską“ w Nowej Hucie ze wzglę­
du na trudne warunki tech­
niczne, po drugie, że Nowa 
Huta otrzymała niemal wszy­
stkie miejsca na jedno przed-

naZnalazł się w nim także wielki smok, który wyszedł 
z jamy pod Wawelem.

stawienie „Mazowsza" 
część biletów na 
„Śląska“.

W Nowej Hucie natomiast 
wystąpi Zespół Pieśni z Ło­
wicza, oraz zespół Harnama 
z Łodzi. Poza tym byf może

ulice Krakowa wprost 

fwlętny wygląd starego gro­
du codziennie przypomina, co 
stę w tych dniach dzieje w 
sławetnym mieście Krakowie. 
A dzieje się wiele bardzo cie­
kawych rzeczy, wiele imprez, 
otwarto szereg wystaw itp. Do

oraz 
występy

puchar i„Lajkonik" odbiera z rak prof. Bonieckiego 
winem i należny mu haracz.

Krakou-a zawitało wielu gości 
2 innych miast, kilka znanych 
zespołów z ukochanym przez 
wszystkich „Mazowszem“ na 
czele.

Nas interesuje oczywiście 
przede wszystkim co Nowa 
Huta otrzyma z bogatego pro­
gramu Festiwalu Sztuki „Dni 
Krakowa” w br.?

Z pytaniem takim zwrócili­
śmy się do dyrektora Biura 
Festiwalu A. STANISLAW- 
CZYKA, który poinformował 
nas, że po pierwsze nie udało 
się zorganizować specjalnych

Czynem społecznym uczcimy 
XV-lecie Polski Ludowej

I X-lecie Nowej
22 VII br. naród polski ob- 

chodzić będzie uroczyście XV 
rocznicę Polski Ludowej, pow­
stałej do życia dzięki niezłom­
nej walce patriotycznej postę­
powych sił ludu polskiego z 
okupantem hitlerowskim, dzię. 
k¡ historycznemu zwycięstwu 
Związku Radzieckiego i sił 
sojuszniczych nad faszyzmem.

Tegoroczne święto lipcowe 
przypada w przede dniu obcho­
dów’ Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Polska Ludowa, przej­
mując dziedzictwo i tradycje 
postępowe narodowej prze­
szłości, otworzyła nowy socja­
listyczny okres naszych dzie­
jów, stworzyła warunki 
współdziałania całego społe­
czeństwa w kierowaniu losa­
mi kraju, założyła fundamen­
ty dalszego gospodarczego i 
kulturalnego rozkwitu Polski, 
umocniła pozycje naszej oj­
czyzny w świecie.

Dzięki władzy ludowej szyb­
ka odbudowaliśmy kraj ze ; 
zr‘szczeń wojennych. Wybti- I 
dowaliśmy wiele nowoczes­
nych zakładów przemysło­
wych. Do największych z nich 
zaliczamy nasz kombinat me­
talurgiczny. który po rozbudo­
wie w 1965 r. produkować bę­
dzie rocznie 3.3 min ton stali. 
W ciągu kilku lat mieszkańcy 
Nowej Huty otrzymali 50.300 
izb mieszkalnych, 13 szkół, 16 
przedszkoli, 8 żłobków, 2 ki­
na. teatr, i 12 pawilonów szpi­
tala.

czynem produkcyjnym, zobo­
wiązaniami mającymi na celu 
podniesienie estetyki naszego 
miasta i zakładu uczcijmy tą 
ważną dla nas rocznice naro­
dową.

TOWARZYSZE HUTNICY!
Weżcie przykład z załogi 

Wydziału Remontu Pieców 
Hutniczych W-18. która na na­
radach zmianowych w dniu 2 
bm. postanowiła z okazji XV- 
tolecia Polski Ludowej i 
X-cio lecia Nowej Huty prze­
pracować 1 dzień przy upo­
rządkowaniu terenu osiedla na 
Skarpie.
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wystąpi w Nowej 
ski Zespól Tańca, 
my te słowa, Biuro Festiwa­
lu prowadzi w tej sprawie per­
traktacje z kierownictwem ze­
społu.

I to wszystko czego oczeki­
wać mogą Nowohucianie w 
okresie „Dni Krakowa". Nie 
Ucząc oczywiście udziału we 
wszystkich innych imprezach 
organizowanych w samym 
Krakowie.

Czekamy zatem następnego 
Festiwalu z myślą, że w przy­
szłym roku najmłodsza dziel­
nica Krakowa „włączona” zo­
stanie do Festiwalu. J. Z.

W dniu XV-to lecia PRL o- 
ceniamy przebyta drogę i do­
konujemy bilansu wyników 
naszej pracy nie tylko dlatego, 
że by} to okres, któremu rów­
nego i bardziej płodnego nie 
znaią nasze dzieje, lecz rów­
nież po to. eby bogate do­
świadczenia tego okresu uczy­
nić orężem naszego obecnego 
i przyszłego działania. Wzrok 
nasz i nasze myśli kierujemy 
ku dniom, które idą. ku za­
daniom. które wykonuiemv 1 
które nas czekają. Możemy 
być dumni z naszych dotych­
czasowych osiągnięć. Ale mu- 
simy jeszcze pokonać wiele 
trudności, aby nam się żyło 
łatwiej i lepiej. Od nas sa­
mych — od naszej pracy i go­
spodarności — zależy więc po­
prawa dobrobytu. Dlatego

Do ostatniego miejsca wypeł­
niona była duża sala konferen­
cyjna podczas obrad VIII do­
rocznego Zjazdu Stowarzysze­
nia Technicznego Odlewników 
Polskich, który gościliśmy w 
hucie w ub. tygodniu. Zjazd 
ten odbył się w 20-rocznicę 
zgonu wybitnego polskiego 
naukowca z dziedziny odlew­
nictwa, kierownika katedry 
Odlewnictwa i Metalurgu Su­
rówki w AGH prof. Jerzego 
Buzka.

Uczestnicy Zjazdu wyrażali 
się z pełnym uznaniem o or­
ganizacji i przygotowaniu 
przez hutę obrad, podkreślając 
przede wszystkim wysoki po­
ziom wygłoszonych referatów 
i dziękując za urządzenie w 
kuluarach ciekawej wystawy 
nowych zdobyczy z zakresu 
postępu technicznego w odle­
wnictwie. Warto także poin­
formować, że przez cały czas 
zjazdu czynie było stoisko

terenu m 
w a Huta.

Jako pierwsi 
załogi W-18 
członkowie Prezydium Rady 
Zakładowej Huty im. Leni­
na. którzy postanowili prze­
pracować 1 dzień przy po­
rządkowaniu naszego miasta. 
Z cenną inicjatywą wystą­
piła także w dniu 3 bm. zało­
ga Zakładu Koksochemiczne­
go, która zobowiązała się do 
21 lipca br. uporządkować te­
ren zakładu i doprowadzić do 
generalnego porządku poszczę- j 
gólne stanowiska pracy m. in. j 
pomalować konstrukcję hal o- 
raz niektóre maszyny j urzą­
dzenia techniczne. Ponadto po­
stanowiła ona przeprowadzać 
we własnym zakresie drobne 
remonty. Czekamy na dalsze 
meldunki o podejmowaniu zo­
bowiązań dla uczczenia XV- 
tolecia Polski Ludowej.

Wag«B cementu 
na budową szkół 
z Cementowni „Nowa Huta“

Od kilku dni pracuje w No­
wej Hucie nowy wielki zakład 
produkcyjny — Cementownia 
„Nowa Huta”. 1 bm. cemen­
townia weszła w stadium nor­
malnej eksploatacji. W czasie 
prac rozruchowych oraz w 
ciągu pierwszych trzech dni 
czerwca zostało wyproduko­
wane ponad 5.100 ton cementu 
hutniczego.

Pierwsze wagony wypełnio­
ne cementem, wyprodukowa­
nym w NoWej Hucie zostały 
skierowane da Spółdzielni 
Pracy w Kętach, do Inspekto­
ratu Szkolnego w Staszowie 1 
do Rejonu Dróg Wodnych w 
Nowym Targu. Oprócz tego 
załoga cementowni przygoto­
wała piękny dar dla Nowej 
Huty. Wagon cementu prze­
znaczyła na budowę szkół 
Tysiąclecia w naszej dzielni­
cy. Pięknie udekorowany i u* 
majony zielenią wagon ode­
brał z rąk załogi przewodni­
czący Prezydium DRN — tow. 
Franciszek Misiuda.

Cementownia „Nowa Huta” 
pracuje pełna para.

na wezwanie 
odpowiedzieli

I 
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z. -owu o kilkanaście tysięcy 
urosła w ciągu ostatnich dni 
kwota złożona w PKO, na 
koncie budowy szkoły w Piw­
nicznej Zdroju. W tej chwili 
wynosi ona 248.988.21 zł. Taka 
6uma już coś znaczy! Jesteśmy 
pewni, że w dalszym ciągu 
zbiórka pieniędzy na budowę 
naszej hutniczej szkoły prze­
biegać będzie bardzo szybko.

Tym razem nie udało nam 
się uzyskać danych, jaki u- 
dział mają w tej kwocie po­
szczególne wydziały huty. 
Napiszemy o tym w następ­
nym numerze „Głosu”, za ty­
dzień.

jd

Wystawa budziła duż/e zainteresowanie.

książkowe obficie zaopatrzone które cieszyło się dużym po- 
w nowości beletrystyczne, na- wodzeniem u naszych gości, 
ukowe i popularno-naukowe, j. d.

Juki hęffrir iirnyrani irnprpx?

Za (lwa tygodnie
uroczystości jubileuszowe taej Huty

• W niedzielę — otwarcie Mię­
dzynarodowych Targów Poznań­
skich z udziałem wystawców z 

46 krajów świata.
• W dolnośląskich 

tworzyw 
rozpoczęto 
tkaniny, z 
na damki

zakładaeh 
w Oławie 
specjalnej

sztucznych 
produkcje 
której budować moż- 

campingowe. namioty.
lekkie przenośne garaże itp

• Zianiem kół dztenniKarsKch 
w Genewie. dyskusją w kwestii 
beri ńskiej wk.oczyła Już w kon­
kretne stadium, bowiem obie stro­
ny zgłosiły dodatkowe propozycje 
w tej spraw e. Zdaniem tych kól. 
u-zestnicy konferencji genew­
skiej ciążą do zawarcia dodatko­
wego układu w sprawie Be-lina.
• w Moskwie ukazał się w 

niascwym nakładzie oczekiwany 
z. wielkim zainteresowaniem pod- 
reem k ..Historii Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego".

I

Postęp techniczny tematem obrad
Plenum Rady Robotniczej

4 bm. w Hucie im. Lenina 
odbyło się kolejne plenarne 
posiedzenie Rady Robotniczej. 
Tematem obrad było omówie­
nie sytuacji na odcinku po­
stępu technicznego i wynalaz­
czości oraz opracowanie wnio­
sków zmierzających do więk­
szego zainteresowania tymi 
zagadnieniami załogi huty. Z 
ramienia Dyrekcji mówił na 
ten temat dyr. techniczny mgr 
inż. Socjusz. a w imieniu ko­
misji problemowej Rady Ro­
botniczej tow. Marian Ratusz. 
Ponadto w dyskusji zabierali 
glos przedstawiciele KTiR o- 
raz Komitetu Porozumiewaw-

czego NOT-u. Prawie wszys­
cy zabierający głos na ostat­
nim Plenum Rady Robotniczej 
byli tego samego zdania, że 
nie wykorzystaliśmy należy­
cie wszystkich możliwości 
wprowadzenia w życie naj­
nowszych zdobyczy techniki.

Nasza kadra Inżynieryjno-tech­
niczna zbyt mało jejzeze uwagi 
poświęca temu problemowi. Daje 
się zauważyć brak podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, zwłasz­
cza przez młodych inżynierów I te­
chników, słabe Jest czytelnictwo 
wydawnictw naukowych, niedosta­
teczny udział w pracy stowarzy­
szeń technicznych oraz nikle są 
Jeszcze bodźce materialnego zaln-

teresowania, związane z opracowa­
niem d stosowaniem postępu teeh- 
nieśnego.

*
W wyniku dyskusji stwier­

dzono konieczność dokonania 
zmian zarówno na odcinku 
postępu technicznego, jak i 
"acjonalizacji w. sensie połą­
czenia organizacyjnego tych 
dwóch komórek. Postulowano 
także przedłożenie własnych 
uwag i dezyderatów kompe­
tentnym czynnikom opraco­
wującym centralnie założenia 
zmierzające do wytyczenia 
właściwego kierunku działa­
nia na tym odcinku. dz.

Już tylko dwa tygodnie 
dzielą nas od rozpoczęcia uro- 
czystęści 10-lecia Nowej Hu­
ty. Komitet Organizacyjny 
wchodzi w najgorętszy okres 
przygotowań. Ustalony pro­
gram ulega niestety pewnym 
zmianom z przyczyn niezależ­
nych od organizatorów. Nie­
mniej jednak niektóre impre­
zy umieszczone w planie są 
pewne, dlatego możemy o nich 
dziś śmiało pisać. Podajemy 
zatem garść bliższych szcze­
gółów dotyczących programu 
uroczystości 10-lecia. I tak: 
otwarcie nastąpi 20. VI. br., 
będzie nim wielkie spotkanie 
byłych budowniczych No-wej 
Huty.

Oficjalne otwarcie uroczystości 
poprzedzi jednak szereg imprez 
sportowych, o których piszemy na 
•tr. C.

W piątek 19. VI. nastąpi o- 
twarcie zapowiedzianych wy­
staw 10-lecia Nowej Huty w 
budynku Technikum Hutni­
czego na os. B-l.

Otwarte również zostaną: 
wystawa postępu techniczne­
go w budownictwie obok blo­
ku szwedzkiego na os. B-32 
i wystawa urządzeń wnętrz 
mieszkalnych w bl. 7 na os. 
D-31.

Poza tym, zarówno W 
czasie „Dni Młodości“, a więc 
20 i 21 czerwca, jak też w 
okresie trwania uroczystości 
Dziesięciolecia Nowej Huty 
odbędzie się szereg ciekawych 
imprez. M. in. w niedzielę 21 
VI odbędzie się zabawa mło­
dzieżowa nazwana przez ' . - 
nizatorów „zielonym k 
wałem”. Również harcerze 
przygotowują się do udziału w 
radosnym święcie.

O dalszych imprezach arty­
stycznych i występach różnych 
zespołów napiszemy za ty­
dzień. Warto dodać, że ukazał 
sie już plakat z okazji 10-Ie- 
c:a Nowej Huty, przygoto- 
wane są również dyplomy bu- 
downiczego Nowej Huty.

i Ł
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Walcownie Wstępne'
Iw centrum uwagi

Niewykonanie planowanych 
zadań produkcyjnych przez 
załogę Walcowni Zgniatacz 
w okresie 3 ostatnich miesię­
cy jest sygnałem dla kierow­
nictwa, do wyciągnięcia odpo­
wiednich wniosków i wypra­
cowania nowych metod w 
pracy zmierzających do popra­
wy sytuacji na tym ważnym 
odcinku frontu walki o wyko­
nanie planu całej huty.

Znaczna część trudności, 
które powodują zaburzenia w 
normalnym toku pracy zało­
gi Zgniatacza jest na ogół 
znana. Są to trudności, któ­
rych pokonanie uzależnione 
jest od dokonania pewnych 
inowacji cyklu produkcyjnego 
oraz od ulepszenia organizacji 
pracy. Do grupy tych trud­
ności zaliczamy ogólną ciasno­
tę pomieszczeń. (szczególnie 
wyraźnie uwidaczniającą się 
na wykańczalni i składach 
slabów); niewystarczającą 
ilość suwnic i pieców wgłęb­
nych craz części zamiennych. 
Przeważająca jest jednak ilość 
trudności, które wynikają z 
winy kierownictwa i obsługi 
urządzeń Zgniatacza. Usunię­
cie tych przeszkód, stojących 
na drodze do podniesienia wy­
dajności pracy i obniżki kosz­
tów własnych produkcji, jest 
v.- rękach samej załogi.

Chcąc ujawnić przyczyny 
mało wydajnej pracy zwróci­
liśmy się do członków załogi 

z

jak nakazują instrukcje tech­
nologiczne. Praca na skompli­
kowanych agregatach wymaga 
od obsiugi dużej uwagi i pre­
cyzji. Nie raz małe przeocze­
nie może spowodować kilku­
godzinny postój całego zespo­
łu urządzeń walcowniczych.

Dobrze byłoby również, aby jak 
najszybciej ururhomić transporte­
ry do odbierania slabów i odrin. 
ków na gorąco, dzięki czemu mo­
żna ograniczyć do minimum pracę 
suwnic, które często ulegają awa. 
rii 1 hamują pracę Zgniatacza.

Sekretarz organizacji partyjnej 
Tow. HENRYK GŁADYSZEK

Krytyka ważnym czynnikiem
ożywienia pracy organizacji partyjnej

tego wydziału 
pytaniem:
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Kierownik
Walcowni Wstępnych 

INŻ. LIPIŃSKI
— Niezrealizowanie przez 

nas planu w ciągu trzech osta­
tnich miesięcy spowodowane 
jest wieloma przyczynami. Do 
najpoważniejszych należy za­
liczyć częste awarie maszyn i 
urządzeń. W większości wy­
padków spowodowane sa one 
przez nieuwagę lub niedosta­
teczne kwalifikacje zawodowe 
niektórych pracowników. Np. 
ostatnio mieliśmy czterogo­
dzinny postój zaraz po Gene­
ralnym remoncie urządzeń. O- 
kazało sie bowiem, że niepra­
widłowo zabudowano rolki sto­
jakowe. 8 godzin trwał postój 
na wykańczalni z winy opera­
tem, który spowodował sna- 
lenie silnika elektrycznego 
suwnic. Przykładów takich 
można by mnożyć w nieskoń­
czoność.

Chcąc zlikwidować tego ro­
dzaju trudności, przeprowa­
dziliśmy weryfikację niektó­
rych pracowników oraz doko­
naliśmy zmian w obsłudze 
wielu stanowisk. Musimy je- 
dnrk liczyć się z tym. że no­
wi ludzie popełniać będą 
przez pewien okres czasu błę­
dy. Np. są wypadki, że przy 
ładowaniu wlewków ulegają 
uszkodzeniu ściany pieców, co 
pociąga za sobą dokonywa­
nie ich remontów sięgających 
c-®sto 10 godzin.

Nie mniej ważną dla nas spra­
wą wvm?f:ająrą szybkiego urręu. 
lowania jest dostawa ze Stalowni 
wsadu o odpowiedniej tempera, 
turze. Wlewki, jakie dotychczas 
otrzymujemy mudmy 
dżin nagrzewać w 
duje to poważne 
rytmiczności prac, 
my również z
małych zamówień dla starego hut­
nictwa na profile o różnej wiel­
kości. Ważna jest także koordy­
nacja 7 głównym odbiorcą naszej 
produkcji — Walcownią Blach. Np. 
w bieżącym tygodniu Zgniatacz 
mi?ł planowany równocześnie z 
Walcownią postój na przeprowa­
dzenie remontów. Tymczasem 
Walcownia stanęła wcześniej, co 
spowodowało poważne komnlika. 
ejc na wykańczalni. .Mówiąc o- 
gólnie usunięcie trudności z jaki, 
mi się borykamy od dłuższego 
czasu, wymaga dużego poświęce­
nia ze strony załogi i dużej kon­
centracji sit na najtrudniejszych 
stanowiskach pracy.

— Ważnym a niedocenia­
nym u nas zagadnieniem jest 
organizacja pracy. Np. odczu­
wa się ostatnio brak zgrania 
z sobą poszczególnych stano­
wisk pracy. Brak jest rów­
nież operatywne, działalności 
czynników kontrolnych, co u- 
jemnie odbija się na rytmi­
czności pracy. O ile w po­
czątkach miesiąca nie widać 
większej aktywności, to w 
drugiej połowie następuje na­
gły zryw do pracy. Mobilizuje 
się wówczas załogę do nadra­
biania zaległości i pracy w 
godzinach nadliczbowych.

Ważnym czynnikiem, mają­
cym wpływ na wyniki pra­
cy. jest umiejętność kierowa­
nia ludźmi i znajomość proce­
su produkcyjnego, a więc po­
trzebny zasób wiadomości za­
wodowych do wykonywania 
danych czynności. Np. osta­
tnio byłem świadkiem zaklesz­
czenia wlewka 
obrotowym, 
przeszkody
niecałe 10 minut, a tymczasem 
zajęło godzinę, pociągając za 
sobą- stratę- -praewalcowania 
250 ton wlewków. m

Należałoby także rozwiązać za­
gadnienie dostawy gorącego wsa. 
du ze Stalowni. Moim zdaniem, 
słusznym byłoby wynagradza­
nie pracowników strlperowni i 
transportu za terminową dostawę 
wlewków na nasz wydział,

na samotoku 
Pokonanie tej 
powinno trwać
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D
yskusja, krytyka, różni­
ca zdań jest niezbędna 
po to, by partia mogła na 
każdym odcinku, w każdym 

miejscu, każdego dnia dzia­
łać słuszniej, lepiej, spraw­
niej. efektywniej. Krytyka 
jest potrzebna po to, by rósł 
autorytet zarówno członków 
partii, jak i organizacji par­
tyjnych wśród mas. Krytrka 
partyjna jest potrzebna rów­
nież po to. by wyzbywać się 
ludzi niegodnych miana człon­
ka partii.

Dlatego dyskusja, krytyka, 
różnica zdań ze strony człon­
ków partii, dotyczącą snraw 
partii, może dochodzić do 
głosu tylko wewnątrz partii, 
na zebraniach partyjnych, a w 
pewnei mierze na lamach pra­
sy partyjnej. Niedopuszczalne 
jest „organizowanie” sobie 
zwolenników swego zdania. 
Wszystkie uchwały większości 
i wyższej instancji muszą być 
bezwzględnie realizowane. 
Dlatego też występując z kry­
tyka. trzeba mieć przeświad­
czenie. że jest ona rzeczywiś­
cie pożyteczna, że przyczyni 
się do poprawienia sprawy. 
Występując z krytyką trzeba 
przedtem dokładnie sprawdzić, 
czy jest ona zgodna z prawda, 
czy nie wyrządzi komuś 
krzywdy.

Granice, które partia wy­
znacza dyskusji i krytyce nie 
daią nikomu prawa do ucina­
nia dysku»ji, do hamowania 
krytyk; wewnątrz tych gra­
nic. Nie maga też one służyć 
zą parawan dla tchórzostwa i 
wygodnictwa poszczególnych 
członków partii.

A sprawy krytyk.:, to szcze­
gólnie obecnie sprawy, które 
w naszej pracy maj? olbrzy­
mie wręcz. znaczenie. Zdajemy 
'obi? bowiem wszyscy sprawę, 
że istnieje tu pewien niedo­
wład. że nierzadkie sa wy- 
nadki,, tłumienia kryżyJęi. szy­
kanowania towarzyszy za kry­
tykę. I tr> 1*m c’t?ślV klei 
dr rozwój demokracji socjali­
stycznej, rozwói decentraFza- 
eii, rozwój nnrawnień zakła­
dów. wydziałów, poszły dale­
ko naprzód i postępować bę­
dą w dalszym c!agu. Tr~'dno 
liczyć na właściwe rezultaty

tych zmian bez równoległego 
rozwoju krytyki mas, której 
podstawa i dla której przy­
kładem jest krytyka partyjna.

A o tę krytykę jest jeszcze w 
tej chwili niełatwo. I powiedz­
my sobie zupełnie szczerze: 
samym odwoływaniem się do 
przepisów statutu, samym na­
woływaniem do śmiałości nie­
wiele w tym stanie rzeczy 
zmienimy. Nie każdego człon­
ka partii, który w momentach 
trudnych dla partii zdobędzie 
sie nawet na najwyższe po­
święcenie i bohaterstwo, stać 
na codzień na nieugiętość i 
zaryzykowanie swojego sta­
nowiska. zarobku, czy spoko­
ju. Jest to niewątpliwie stan 
przejściowy. Będzie on się co­
fał na skutek działalności 
władz partyjnych i państwo­
wych, które z cała konsekwen­
cją przeciwdziałają tłumieniu 
twórczości i rzeczowej kryty­
ki społecznej. Będz:e on się 
cofał w miarę tego jak nasze 
organizacje partyjne, zresztą 
nie tylko org. part.. ale 
wszystkie organy samorządu 
robotn ezego będą się umac­
niały, krzepły i zdobywały u- 
miejętność pełnego korzy­
stania ze swych uprawnień. 
Po to jednak, by stan ten mi­
nął jak najszybciej, potrzebna 
jest również żmudna, drobiaz­
gowa praca całego aktywu 
partyjnego. Każdy członek 
partii dos*rzege sporo rzeczy, 
które można ulepszyć, sporo 
nieporządku, który można u- 
sunać. sporo krzywd, którym 
mo+na zapobiec samemu czy z 
najbliższymi towarzyszami. 
Niewątpliwie ktoś ponosi za 
to odpowiedzialność. ktoś tu 
zawinił, kogoś warto by tu Po­
ciągnąć do odpowiedzialności. 
I skoro z krytyką jest jeszcze 
za trudno — sama naprawa

będzie też krytyką, krytyką za 
pomocą przykładu, za pomocą 
czynu.

Nie wstydźmy się wziąć na 
siebie rolę pośrednika w prze­
noszeniu krytyki: nie raz 
przecież przychodzą do nas 
(starajmy się, by zdarzało się 
to jak najczęściej), towarzysze, 
wskazując na różne braki czy 
nieodpowiednie postępowanie 
tego czy innego działacza. 
Przychodzą do nas, bo ich to 
boli i mają zaufanie." Ale je­
dnocześnie obawiają się, że 
jeśli powiedzą to publicznie, 
spotkają się z szykanami. 
Chcą by zło zostało naprawio­
ne, ale by ich nie tknięto za 
to. Cóż, nie najtępiej to, ale 
treść krytyki poprzez nas po­
winna trafić tam. gdzie zo­
stanie ona uwzględniona.

Wielką rolę może spełnić 
krytyka podejmowana przez 
całą grupę partyjną czy orga­
nizacje oddziałową. Chodzi tu 
o to, by stworzyć w grupach 
partyjnych, w organizacjach 
oddziałowych taką atmosferę, 
żeby członkowie partii zgła­
szali ■ swoje uwagi krytyczne 
na zebraniach partyjnych orga. 
nizatorowi grupy ozy sekreta­
rzowi, albo by uwagi te były 
uprzednio przez grupę czy or­
ganizację oddziałową przedy­
skutowane. a następnie zgła­
szane przez organizację jako 
jej zdanie, jej postulat. O to 
może być łatwiej. Stopniowo 
ośmieli to jeszcze bardziej po­
szczególnych członków i na­
uczy organizację skutecznie 
bronić towarzyszy, którzy za- 
czna występować z krytyką.

Niezmiernie ważną rzeczą 
jest popularyzowanie każdego 
faktu odważnej krytyki, a 
szczególnie wypadków krytyki 
skutecznej.

Każdy z nas, członków par-

miewa czasem takie chw<- 
le. kiedy opanowuje go znie­
chęcenie. Dzieje się to wtedy, 
gdy wkładamy wiele serca, 
wysiłku i energii dla napra­
wienia jakiegoś zla, czy dla 
ulepszenia jakiegoś niezada- 
walającego stanu rzeczy. I 
mimo, iż nasza racja jest oczy­
wista, mimo iż nawet przy­
znają nam ją nie raz, nie daje 
się sprawy pchnąć naprzód. 
Ba, spotyka nas nawet za to 
niejednokrotnie nawet przy­
krość. Są również takie chwi­
le, kiedy przepełnia nas głę­
bokie zadowolenie. głęboka 
duma z naszej przynależności 
do partii, kiedy szczególnie 
jasno widzimy, że codzienna 
walka i praca partyjna każde­
go z nas ma swój sens, swoją 
wartość, swoje znaczenie, że 
bez niej kraj nie może się o- 
bejść. Dzieje się to tak prze­
de wszystk:m wtedy, gdy par­
tia dokonuje bilansu swej 
pracy, nakreśla plany na na­
stępny okres swego działa - 
nie. Cały naród, wszystko co 
w nim uczciwe, żywe, twór­
cze przysłuchuje sie wtedy 
głosowi naszej partii, oczeku­
je od niej rzetelnej oceny dnia 
dzisiejszego i jasnego progra­
mu na jutro. Tak było w 
okresie przygotowań do III 
Zjazdu, tak było w dniach 
Zjazdu. Tak powinno być te­
raz. kiedy uchwały Zjazdu 
mamy wcielać w życie, kiedy 
do realizacji uchwał Zjazdu 
mamy przekonać i zorganizo­
wać masy.

Jest nas ponad 2 tys. Pra­
wie co 7-my pracownik w na­
szym zakładzie to członek par­
tii. Jesteśmy wszędzie. Są 
wśród na$ hutnicy o wysokich 
kwalifikacjach i różnych spec­
jalizacjach. Należą do oart’i 
osiwiali w bojach klasowych 
weterani i rozpoczynający do­
piero samodzielne życie mło­
dzieńcy. Każdy z nas ma zna­
jomych, krewnych, przyjaciół, 
współpracowników, sąsiadów. 
Od tego, co i jak mówimy, 
jak się zachowujemy, jak pra­
cujemy zależy w największym 
stopniu stosunek do part1', 
autorytet partii, popularność 
jej haseł, zwycięstwo jej 
sprawy. J. K.

Wyniki produkcyjnamaja nic najlepsze
Jakkolwiek brak jeszcze w 

tej chwili ostatecznego obli­
czenia wyników produkcyj­
nych uzyskanych przez hutę 
w maju—jednakże już pierw-

sze szacunkowe dane nie na­
strajają zbyt optymistycznie. 
Wynika z nich, że dobra do­
tychczas passa, trwająca w 
hucie od szeregu miesięcy zo-

astf

O stosunkach
między ludźmi

■v hucie
J

kilka go. 
piecach. Powo. 
zaburzenia w 
Trudnoid ma- 

wykonawstwem

Kierownik utrzymania ruchu 
INŻ. JULIAN LANY

— Dużo winy za niewyko­
nanie planu leży po stronie 
obsługi urządzeń Zgniatacza, 
która nie zawsze pracuje tak.

ednyrn z zasadniczych elementów od­
różniających stosunki produkcji w 

ustroju socjalistycznym od kapitalisty­
cznych jest, a przynajmniej powinno 
być, wzajemne ustosunkowanie się do 
siebie ludzi czynnych w procesie pro­
dukcji. W przeciwieństwie do stosun­
ków międzyludzkich w zakładach prze­
mysłowych państw kapitalistycznych, 
na których wywiera swe piętno twarda 
walka o byt, wynikająca z działają­
cych z całą ostrością praw gospodarki 
kapitalistycznej a przede wszystkim 
widmo grożącego stale i wzrastającego 
szybko na przestrzeni ostatnich lat bez­
robocia, — obywatele państwa socja­
listycznego zatrudnieni w zakładach 
przemysłowych, będących własnością 
społeczną, wolni 6ą od tego całego ba­
lastu zasadniczych sprzeczności i prze­
ciwstawnych sobie interesów.

Zarządzanie przedsiębiorstwem przez 
kierownictwo działające z upoważnie­
nia i w imieniu władzy ludowej oraz 
przy szerokim współudziale całej jego 
-■'ługi, poprzez instytucję samorządu ro­
botniczego — stwarza w pełni warunki 
i możliwości, aby wśród towarzyszy 
pracy zapanowała atmosfera wzajem­
nej przyjaźni, życzliwości, spieszenia 
sobie z pomocą we wszystkich trudnych 
sytuacjach. Słowem pomiędzy poszcze­
gólnymi ludźmi winny panować takie 
stosunki, jak między całymi państwami 
w ramach naszego obozu, dzięki któ­
rym m. in. możliwym jest zwycięskie 
współzawodnictwo z obozem kapitali­
stycznym. Tak być powinno albowiem 
ist-veią ku temu zasadnicze warunki.

Jeśli jednak przyjrzymy się bliżej 
codziennemu życiu naszej załogi, szcze­
gólnie w czasie pracy i w całokształcie

stosunków wynikających z niej, zoba­
czymy niestety nieco inny obraz. W 
miejsce atmosfery wzajemnej życzli­
wości i serdeczności, która winna ce­
chować towarzyszy na stanowiskach 
pracy oraz stosunki między przełożo­
nymi i podwładnymi, spotykamy b. 
często wzajemną niechęć, wrogość, 
działanie sobie na szkodę, nawet jeśli 
wpłynie to zdecydowanie ujemnie na 
wyniki pracy całego kolektywu.

Takie przypadki wąskiego, egoistycz­
nego i 
drugich 
spraw zawodowych ujawniają się obec­
nie b. crę=’o przy worowadzaniu no­
wych zasad wynagradzania pracowni­
ków huty. Charakterystycznym i za­
razem zdecydowanie ujemnym zjawi­
skiem tutaj występującym jest prze­
sadne zainteresowanie się ze strony 
niektórych pracowników poziomem no­
wych zarobków swych współtowarzy­
sz. w celu natychmiastowego rekla­
mowania i podnoszenia wielkiego alar­
mu. nawet w przypadku b. nieznacz­
nych zmian w istniejących proporcjach 
wynagrodzeń. Towarzysze ei tą drogą 
nie chcą przede wszystkim donuścić do 
jakiejkolwiek, nawet najdrobniejszej 
poprawy warunków materialnych 
swych kolegów, jeśli 1 oni sami w tym 
nie partycypują, wyznając zasadę, że 
,.ie'li dla mnie nie ma, to nie ma i dla 
c:cb'e". Przyzna’my. ż® zasada nie bar­
dzo budująca i humanitarna.

Albo uzyskanie przez kolegę awansu 
i to nawet najbardziej zasłużonego, na 
hardziej odnow'edz:Mn-' stan -.wi-ko ]••’» 
przeszeregowania do wyższej kategorii 
płacy jest znowu okazją do różnych ko­
mentarzy nieprzychylnych. nosąd’°nta 
o kumoterstwo, a nawet czasem pia­
nia o-zczerczych anonimów — wynika­
jących przede wszystkim z niskich po­
budek zazdrości i wzajemnej wr<i"o=ci. 
Podobnie zdarza się nawet przy popra­
wie warunków bytowych poszczegól­
nych pracowników, np. po uzyskaniu 
przydziału mieszkania, otrzymaniu skie­
rowania do leczenia sanatoryjnego, ta­
lonu na atrakcyjne towary itp. — 
k'edy podnosi się prawie natychmiast 
chór głosów ludzi niezadowolonych i 
zawistnych, węszących wszędzie gdzie

i nacechowanego zawiścią wobec 
:h stosunku do zasadniczych

ich osoby pominięto — kumoterstwo, 
naruszenie przepisów obowiązujących 
itp. wykroczenia. W wyniku utrzymy­
wania się tej atmosfery nieżyczliwości 
i zawiści wobec współtowarzyszy pracy, 
szczególnie osiągających sukcesy w 
swej pracy zawodowej lub społeczne.', 
dochodzi często do różnych „rozróbek” 
odbijających się zdecydowanie ujem­
nie na wynikach pracy i odpychają­
cych często właściwe jednostki od b. 
aktywnego działania.

Nie piszemy o tych sprawach dlatego, 
aby dążyć do utrzymywania w takim 
dużym przedsiębiorstwie, jakim jest 
nasza huta, jakiejś sielankowej, beztro­
skiej i zawsze spokojnej atmosfery, tu­
szującej wszelkie trudności i nawet 
sprzeczności, występujące szczególnie w 
okresie wytężonej pracy całej załogi, a 
w każdym razie jej zdecydowanej więk­
szości o realizację trudnych i napiętych 
zadań wynikających z realizacji uchwał 
Iii-go Zjazdu Partii. To byłoby nie­
słuszne i nieprawidłowe. Rzecz cała w 
tym aby wszelkie antagonizmy, jakie 
powstać mogą pomiędzy poszczególny­
mi członkami załogi na platformie 
wspólnej pracy zawodowej, zamieszki­
wania w jednej dzielnicy mieszkanio­
wej, korzystania ze wspólnych urzą­
dzeń i świadczeń Państwa na rzecz o- 
gółu, były zawsze traktowane jako 
sprawy drugoplanowe, które można 
zawsze rzeczowo i spokojnie rozważyć, 
przedstawić właściwym organizacjom 
do rozpatrzenia (w miarę potrzeby) i 
zawsze rozsądnie 1 sprawiedliwie za­
łatwić. Do tego niezbędna jest jednak 
ta wzajemna, życzliwość, koleżeńskość. 
poszanowanie godności każdego czło­
wieka — słowem prawdziwa kultura 
we wzajemnych stosunkach wolnych 
ludzi. Na pewno słusznym jest apel do 
całei załogi, aby Przyczyniać s'ę do Do­
prawy osiąganych wyników gospodar­
czych również przez życzliwe, głęboko 
ludzkie wzajemne ustosunkowanie się 
do siebie poszczególnych pracowników. 
Niechaj w naszym wielkim socjalisty­
cznym przedsiębiorstwie panuje na­
prawdę socjalistyczna atmosfera w pra­
cy i w życiu jego załogi.

MGR J. CHOMA

stała niestety przerwana. Plan 
produkcji globalnej został wy­
konamy w maju w 98.5 proc. 
Natomiast plan produkcji to­
warowej — w 99,3 proc.

Nie wykluczone, że cyfry te 
ulegną jeszcze pewnvm zmia­
nom, w każdym jednak razie 
trzy podstawowe wydziały hu­
ty, a mianowicie: Wielkie Pie­
ce, Stalownia i Walcownia 
Zgniatacz nie wykonały swo­
ich zadań. Wielkim Piecom 
zabrakło około 6 tys. ton su­
rówki, Stalowni około 6 tys. 
ton stali martenowskiej. a za­
łodze Walcowni-Zgniatacz — 
około 1.800 ton kęsisk.

A ter a-z czym wydziały te uza­
sadniają niepowodzenie?

Wielkie Piece: Mieliśmy zbyt
małą ilość spieku dla potrzeb III 
wieLkSego pTeca, w związku’ z 
czym wprowadziliśmy na dr-jg-m 
wielkim piecu do wsadu rudę ka- 
bożyła wsad zmniejszając poważ- 
wałkową krzyworoską, która zu- 
nic wydajność pieca. Uszkodzenie 
dużego stożka wielkiego p.eea nr 
2 spowodowało koniecznie pro­
wadzeni pieca na normalnym ci. 
śnieniu przez okres 7 dni. Przy- 
nic«ło to stratę okob: 1 tys. ton 
surówki. Przyczyną awarH było 
wadliwe wykonanie stożka. Stra­
tę około 6G0 ton surówki spwo- 
dowala konieczność przebudowy 
wentylatora nagrzewnic wielkie- 
gb pieca nr 3. cb zmusiło ras do 
pracy ne temperaturze niższej od 
950 stopni (750—800 
2 dni.

Stalownia: S*aba 
termiczna pieców 
(niedokłaidna konserwacja przelo­
tów). M ał miejsce niepłanowy 
remont malv pieca martencArski?- 
go nr 8 (101.5 g). Na niewykona­
nie planu wpłynęła też w pew­
nym stopniu awaryjna praca u- 
rządzeń pomocniczych, a przede 
wszystkim suwnic.

Walcownia-Zgniatacz: Niewyko­
nanie planu produkcji gotowej 
zostało spowodowane nasęnują- 
cyrili przyczynami — osiągnięto 
niski uzysk całkowity. wynoszący 
73,4 proc. Miały miejsce częste 
przerwy w walcowaniu głównie 
wskutek braku miejsca na wy- 
kańczalr.i. Powód? — niepopie­
ranie przez walcownię ciągłą 
blach na gcrąco większych ilości 
materiału w stanie gorącym. 
Walcownią powinna pobierać so 
proc, tego rodzaju wsadu, a po­
bierała faktycznie zaledwie około 

(Dokończnie na sir. 6)

stopni) przez

była praca 
przechylnych



Nr 23 (130) GŁOS NOWEJ HUTY ¿to. o

jJzieaięciolcci*

Antoni Puzio
Rozpoczął 

pracę W 
Zjeanocze- 

niu Robót 
Inżynieryj­

nych to
kombinacie, 

pracując 
przy wyko­
pach pod 
Wielkie Pie­
ce. Następ­
nie prze­
szedł do

ZISiE w mieście, począt­
kowo jako pomoc monte­
ra, a później samodzielny 
monter urządzeń sanitar­
nych.

Antoni Puzio znany jest 
przede wszystkim jako 
działacz młodzieżowy. On 
właśnie organizował od 
podstaw organizację
ZMP-owską na III odcin­
ku sanitarnym. W dowód 
zaufania został w roku 
1954 przewodniczącym za­
rządu zakładowego ZMP, 
gdzie pracował do chwili 
rozwiązania organizacji.

Październik 1956 roku 
zastoje Antka w komitecie 
Rewolucyjnego Związku 
Młodzieży. Pełen zapału, 
wiary w powodzenie słusz­
nej sprawy i «miłowania 
młodzieży, walczy o jej 
prawa, czym jeszcze bar­
dziej zdobywa sobie popu­
larność i uznanie. Obecnie 
©^■ni funkcję I sekretarza 
KZ ZMS przy Przedsię­
biorstwie Budownictwa 
Miejskiego, będąc jedno­
cześnie członkiem KZ 
PZPR.

Antoni Puzio. to jeden z 
tych młodych ludzi, którzy 
w Nowej Hucie zdobyli za­
wód. poświęcając się na­
rt ęrmie pracy społecznej. 
Pracy trudnej i niewdz’e- 
cznei. wymagającej wiele 
wysiłku, poświęcenia i sa­
mozaparcia, niewnormowa- 
nei czasem, ale dającej za­
dowolenie dla tych, którzy 
wierzą w cel swego dzia.- 
frrnła. Do tolcir-h htdri "c- 
leży w'aśnie Antek, lnh<a- 
nv przez młodzież z PBM. 
udaiącej się do niego w 
każdeś. najdrobniejszej 
sprawie z prośbą o pomoc 
i radę.

dr

PODZIĘKOWANIE 
Panu

Dr ST. KOWNACKIEMU
— ordynatorowi oddziału 
zakaźnego Szpitala w No­

wej Hucie
oraz Pani

Dr H. KOSTRZEBIE
— lekarzowi tego oddziału 
oraz personelowi pielęgniar­
skiemu — za troskliwą o- 
piekę i wyleczenie naszej 
córki, składamy tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

J. i S. SUCHONSCY

□gćlnspolskn 
narada elektryków

Narady organizowane w Hu- 
tie im. Len>na mają już nie 
od dziś dobrą ..markę". Przy 
okazji można dostarczyć ucze­
stnikom szereg różnych atrak­
cji, m. in. zwiedzanie huty o- 
raz poznanie słynnego w ca­
łej Polsce Teatru Ludowego 
Krrstyny Skuszanki. Nic więc 
dziwnego, że stale gościmy w 
Hucie jakąś naradę i konfe­
rencję, w tym wiele ogólno­
polskich.

W ub. środę 3 bm. obrado­
wała w Nowej Hucie w Demu 
Technika Naczelnej Organiza­
cji Technicznej Krajowa Na­
rada Sekcji Przemysłowej Sto­
warzyszenia Elektryków' Pol­
skich. W czasie obrad wygło­
szone zostały dw'a referaty: o 
zadaniach oddziałów sekcji 
przemysłowej Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich w roku 
1950 i o zastosowań u teleme- ; 
trii w przemyśle. Ten ostatni j 
referat przygotował przedsta- i 
•wic'ei Oddziału Nowohuckiego! 
SEP.

Uczestnicy narady przedys-I 
kut-.w?li szereg problemów 
naukowych i zawodowych z 
zakresu ich specjalności.

Kto wie, czy z tych chłopców biorących udział w wyścigach kolarskich, któryś nie 
wyrośnie na_. Fornalczyka, czy Królaka!

Konieczna jest lepsza propaganda książki
D

ni Oświaty, Książki 1 
Prasy dawno minęły i 
nie ma sensu do nich 
wracać, tym bardziej, że 

przecież za 11 miesięcy znowu 
będziemy je obchodzić. Znowu 
pojawią się na ulicach sztan­
dary, hasła nawołujące do czy­
tania, odbędą się spotkania, 
kiermasze. Tak już jest od kil­
ku lat. A czytelnictwo książek 
zwiększa się (żeby nie powie­
dzieć, iż w ogóle nie przybywa 
nowych czytelników), niepro­
porcjonalnie, do tych hucznych 
imprez.

Myślimy o podstawowej ma­
sie robotników w wieku 30, 40 
lat, których należy dopiero za­
chęcić do czytania książki, do 
biblioteki.

Chcemy poruszyć w związku 
z tym jedną, naszym zdaniem 
— bardzo ważną kwestię: 
sprawę właściwej propagandy 
książki. Lecz nie tej (propagan­
dy) od święta, w czasie trzech 
dni; chodzi o systematyczne 
zachęcanie społeczeństwa do 
czytania, do odwiedzania czy­
telni i bibliotek.

W Nowej Hucie robi się już 
coś niecoś w tym kierunku, 
ale to wszystko za mało. Dcm 
Książki na A-l „dogadał się" 
z hutą i dołączył do kopert i 
wynagrodzeniem- rttfcsięezrń-rtt' 
katalogi posiadanych książek. 
Księgarnia na Placu Central- 
n'm od dłuższego czasu przez 
głośniki ogłasza nowości czy­
telnicze.

Czy naprawdę abstrakcja?
iekawe, jak wyobraża sobie upostacio- 
wanie krytyki poddany jej przez prasę 
kierownik jakiejś instytucji? Jeśli jest 

abstrakcjonistą, to może jako splot czarnych 
plam w kształcie biczów, jeśli zaś zwykłym 
zjadaczem Chleba z masłem, zapewne jako o- 
gromną ośmiornicę ze snów po obfitej kola' 
cji. Sposób reagowania na krytyczne artyku­
ły w ostatnich czasach wskazuje na to, że 
pośród krytykowanych pracowników jest co­
raz wiecej „abstrakcjonistów”, tj. ludzi po­
przestających na krótkim refleksie po prze­
czytaniu krytycznych uwag o sobie i następ­
nie traktujących je jako abstrakcję, jako 
wielkie n i c, którym nie należy się przejmo­
wać: niech sobie piszą, za to im przecież pła­
cą a ja i tak będę postępować jak mi się po­
doba. Samouspokojenie, nonszalancja, czy 
może jeszcze coś innego?

Rzecz przebiega inaczej dopiero wtedy, gdy 
sprawą poruszoną w gazecie zajm’e się in­
stancja nadrzędna w stosunku do skrytyko­
wanego przedsiębiorstwa, broń Bożz jeszcze 
ze stolicy. O, wtedy krytyka prasowa, to już 
nie paskudna, lecz nieszkodliwa ośmiornica 
z sennego marzenia, ani odrealnione skoja­
rzenia myślowe. Nagle kilkanaście zdań wy­
drukowanych czarno na białym namerze ga­
zetowym zamienia się w kamień obrazy, w 
próbę . czepiania się porządnego człow eka 
nie wiadomo o co”, w osobistą obelgę, za któ­
rą wyzwałoby się publicystę na udeptaną zie­
mię, gdyby taki sposób załatwienia porachun­
ków był jeszcze w modzie.

Tych kilku uu-ao nie kieruj- o-z-zwiśc’- ^o 
żadnej z nowohuckich instytucji, bo wiado­
mo, że u nas takich ludzi nic m . Jeśli 
ktoś nam nie odpowie na artykuł krytyczny, 
to zupełnie, ale to zupełnie z innych powo­
dów. Należy do nwh: a) brak czasu, b) uzna­
nie adresu artykułu za oczywistą pomyłkę, c) 
trudności obiektywne, które krytykowanemu 
nie pozwalają ani usunąć istniejącego z'a, 
ani odoow'ed-ieć gazecie, bo cóż to romoże?

Fakt-m jest, ze w rejestrach redakc- jnj eh 
gromadzi się wręcz zastraszającą ilość arty­
kułów bez odpowiedzi, notatek krytycznych, 
które nie odnlcsśy s-odziewanego skutku i 
pozostających bez echa głosów neszuch czy­
telników w'czącucli o swoje s'uszne sprawy.

Jako typowy przyk'ad warto przytoczyć 
batalię mieszkańców osiedla A-ll. lokatorów

tym na naszych lamach sami i przekazywali 
swoje skargi dziennikarzom, prosząc o poru­
szenie „odpowiednich czynników” przy po­
mocy dramatycznego opisu wyglądu miesz­
kań i związanych z tą sprawą przeżyć ludz­
kich. Prosili też o dalszą pomoc, już w trak­
cie remontów — naturalnie tam gdzie re­
monty wreszcie przeprowadzano — bo znów 
coś nie było tak załatwione, jak należało. 
Wiec pisaliśmy znowu, cierpliwie i z wielką 
nadzieją w sercu, że pomożemy komuś, kto 
na to zasługuje, że nikt już nie będzie mógł 
słusznie wybrzydzać się na „najpiękniejszą 
pod słońcem" Nową Hutę (nb. ten zwrot pro­
ponuję autorom wszelkich nowohuckich prze- 
wodników, za zagranicznymi wydawnictwa­
mi reklamującymi analogicznie każdą niemal 
atrakcyjniejszą miejscowość na świecie).

I wtedy okazało się niezbicie, że krytyko 
nasra i naszych czytelników jest czystą ab­
strakcją, czymś nie opartym na rzeczywisto­
ści, wręcz fantastycznym, skoro skrytykowa­
ne braki, - wady, czy szkodnictwo są niewi­
doczne dla ludzi, którzy je w pierwszym rzę­
dzie powinni wiciz eć i usuwać.

Nie chce tu imiennie wyliczać naszych 
dłużników, notorycznie stosujących wobec 
krytyki prasowej zmowę milczenia. Robimy 
to dosyć często w innym miejscu naszego 
pisma, zamieszczając symbo'icznq białą p'.a- 
mę. Lista jest zbyt długa, by ją powtarzać. 
Chcę tylko przypomnieć o pewnym przepisie 
dotyczącym obowiązku reagowano na 
krytyczn- artykuły prasowe. I o tym, że 
przepis ten jest nadal jak najbardziej żywot­
ny i może zacząć działać w całej rozciągłości 
zwłaszcza to końcowej jego części. W każdej 
chwili, kiedy ty'ko czyte'nicy stracą cierpli- 
nosi i redakcja także. Nie wolno n’komu za- 
nom'naó, że za słuszną krytyka krujo się 
ludzk-e s-rawy, nierzadko czyjaś osobista 
tragedia lub ty ko przykrość, która jednak i 
także boli. C oć stokroć łatwiej i przyjem- l 
niej j st chwalić, gorzkie słowa krytyki są' 
solą ziem', a w naszym bynajmniej nie ab'i 
atrakcyjnym życiu jednym z zasadniczych 
sposobów leczenia choroby znanej pod mia­
nem znieczulicy. Choroby aż na zbyt realnej 
i tozpo S’-c’-n' rej zarówno pośród tych 
.bardzo zzj tyci:”, jak i pośród szermujących 
trudnościami obiektywnymi ze zręcznością 
cyrkowego żonglera.

1. KOZ.

Ale jak się już rzekle — to 
wszystko mała

Dość powszechną była kie­
dyś instytucja zakładowych 
kolporterów. W hucie zacho­
wali się jeszcze oni w niektó­
rych wydziałach, w większości 
jednak wypadków praca kol­
porterów została zaniechana. 
Wydaje się, że warto tę insty­
tucję przywrócić życiu i upo­
wszechnić we wszystkich za­
kładach pracy.

Ludzie są tylko ludźmi, nie 
zawsze mają czas i ochotę za­
glądnąć do księgarni, żeby zo­
baczyć — „co jest nowego".

PKO od dawna zdaje .obie spra­
wę z tej „opieszałości'* społeczeń­
stwa i Ola te KO organizuje w za­
kładach peacy swoje ajencje, któ­
re najhardziej operatywne są 
właśnie w pierwszych dniach każ­
dego miesiąca. Dom Książki rów­
nież powinien wziąć to pod uwagę.

Druga sprawa, to propaganda 
wizualna. Nie raz zastanawiałem 
się, dlaczego restauracje potrafią 
na wszystkłleh skrzyżowaniach, 
skwerach i gdzie się tylko da — 
wskazywać drogi dojścia do swo­
ich lokali, a dlaczego nie może te­
go robić biblioteka i Dom Książki.?!

Ktoś powie — i po co to 
wszystko; jeśli chce «:ę prze­
czytać książkę.- to i bibliotekę 

'się znaidzi«. Odpówierri pyta­
niem: a czy jeśli ktoś chce 
zjeść obiad, czy napić się wód­
ki, to nie znajdzie restauracji? 
— po cóż wobec tego gastrono­
my wywieszają co raz większe 

i widoczniejsze szyldy i „knaj- 
powskazy".

Łatwiej przecież „zachęcić" 
do zjedzenia obiadu (zwłaszcza 
jeśli jest ktoś głodny) niż do 
przeczytania książki (nawet je­
śli jest najedzony). I dlatego 
sądzę, że nie należy wstydzić 
się szerokiej propagandy bi­
bliotek i Domów Książki.

Kto to ma robić? Najbardziej 
powołane są Domy Książki i 
Domy Kultury i biblioteki. 
Wydział Kultury DRN również 
na pewno zainteresowany jest 
upowszechnieniem czytelnic­
twa i też powinien o tym my­
śleć.

W Domach Książki obserwujemy 
ostatnio dość ciekawe zjawisko: 
sprzedawcy wie mają czasem co 
robić, a w każdym razie nie prre- 
praeowywują się. Czy nie lepiej, 
żeby część z nich wyszła z książ­
ką do klienta? Nie tylko za po­
mocą stoisk, organizowanych od 
czasu do czasu, gdy pozwalają na 
to warunki atmosferyczne'’ Za re­
zultaty takiej propagandy śmiało 
można ręczyć. W Nowej Iluele ma 
ona szczególnie duże pole do po­
pisu.

Hasło rzucone: Polska krajem 
ludrś kształcących się, powinno 
być hasłem każdego dnia pracy 
biblioteki I Domu Książki, gdyż 
te placówki mają tu najwięcej do 
powiedzenia.

J. ZAB.

Wesoło i uroczyście ebehedzono 
„Dzień Dziecka“

Organizatorzy imprez z o- 
kazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka przygotowali bogaty 
program dla dzieci, młodzieży 
i starszych. Pokrzyżowała go 
trochę niezbyt sprzyjająca po­
goda. ale mimo to mieszkańcy 
Nowej Huty mieli możność 
oglądania wielu ciekawych 
występów zespołów szkolnych 
(i zespołów biorących udział w 
eliminacjach wojewódzkich), 
wyścigów rowerkowych (na

Pierwszą nagrodę wśród najmłodszych zdobył Stefcio 
Sreker (6 lat). Nagroda jak widać — wspaniała.

Wpisy na studia hutnicze 
w Śląskich Technicznych Zakładach Naukowych

Od nowego roku szkolnego 
1959 60 powstaje centralny ośro­
dek kadr hutniczych pn. Śląskie 
Techniczne Zakłady Naukowe w 
Katowicach, którego celem jest 
przygotowanie młodych wysoko 
kwalifikowanych techników dla 
przemysłu hutniczego.

Do Śląskich Technicznych Za­
kładów Naukowych przyjmowane 
są przede wszystkim dzieci hut­
ników, kierowane na studia przez 
poszczególne huty spośród rodzin 
swoich pracowników.

W związku z powyższym, celem 
zapewnienia odpowiedniego do­
pływu kadr technicznych dla no­
wo powstających wydziałów. — 
Dyrekcja Huty im. Lenina ogła­
sza wpisy uczniów do 
Śląskich Technicznych Zakładów 
Naukowych, spośród rodzin wy­
różniających się pracowników za­
trudnionych w HiL. na następu­
jące rodzaje studiów:

A. Technikum Hutnicze Mło­
dzieżowe dla absolwentów szkoły 
podstawowej na wydziały: 1) Wy­
dział Hutniczy — metalurgia, od­
lewnictwo. obr. plastyczna. 2) 
Wydział Koksochem. — kokso- 
cbemla, analiza chemiczna, S) 
Wydział Mechaniczny — maszyny 
i urządzenia w przem. hutniczym, 
ś) Wydział Elektryczny — elek- 
tro-energetyka w przem. hutni­
czym, 5) Wydział Energetyczny — 
gospodarka energetyczna w 
przem. hutniczym.

B. Technikum Hutnicze dla 
absolw. liceów ogólnoksst., na 
wydziały 1) Wydział Hutniczy — 
metalurgia, 2) Wydział Mechani­

KALEJDOSKOP TYGODIHA
• KOLOROWE JEZIORA

Jedną z osobliwości przyrodniczych Dolnego Śląska są kolo­
rowe jeziora. Znajdują się one koło wsi Wieścieszowice w 
pow. Kamienna Góra, pierwsze nosi nazwę Jezioro Niebie­
skie i posiada wodę tej barwy, drugie — Jezioro Czerwone 
mieni się purpurą. Jeziora powstały w dawnych wyrobiskach 
pirytu i Innych surowców.

• PAPIEROSY GŁÓWNĄ PRZYCZYNĄ RAKA

Przypuszczenie, że nadmierne palenie papierosów jest głów­
ną przyczyną raka płuc znalazło potwierdzenie w ankiecie 
srzeprowzdzonej prz^z badaczy amerykańskich wśród 908 cho­
rych dotkniętych, tą formą raka. 80 proc, chorych było na­
miętnymi palaczami papierosów. Większość z nich paliła wię­
cej niż jedną paczkę papierosów dziennie.

• ILE I JAK PIJEMY?

w I kwartale br. mieszkańcy stolicy wypili „tylko" 1.124.000 
litrów 100 proc, alkoholu (bez wina i piwa). Opilstwo przy­
sporzyło sporo roboty kolegiom orzekającym i sadom. Kole­
gia rozpatrzyły 18.394 sprawy pijaków, a w sądzie znalazło 
swój epilog 2.126 „wyczynów pijackich".

• RUROCIĄG NAFTOWY O DŁUGOŚCI 3.800 KM 
WYBUDUJE ZSRR

ZSRR zamierza wkró'ce wybudować rurociąg o długości 
3.860 km. który przebiegałby z Nadwolza do Polski, NBD. Wę­
gier I Czechosłowacji.

• ŻYŁY ZŁOTE ODKRYTO NA WĘGRZECH

Węgierscy geologowie wykryli w masywie gór Metra żyły 
złote. 2y!y te są na tyle bogate, że eksploatacja ich wydaj? 
się być w pełni opłacalna.

zdjęciu obok), filmów dziecię­
cych, gier i zabaw. Głównym 
organizatorem większości im­
prez' był dział dziecięcy Do­
mu Kultury Huty im. 
Lenina. Niezależnie cd te­
go poszczególne szkoły or­
ganizowały własne imprezy. 
Przyjemną imprezę ogląda­
liśmy w szkole świeckiej, 
która jak zwykle przygotowa­
ła wcale ciekawy program.

J.Ż.

czny — maszyny i urządz. w 
przem. hutniczym, 3) Wydział E- 
nergetyczny — gospodarka ener­
getyczna w przem. hutniczym.

Warunki studiów, uprawnienia: 
1) nauka w Technikum Młodzie­
żowym trwa pięć lat i absolwen­
ci otrzymują dyplom technika w 
odpowiedniej specjalności upraw­
niający do pracy w hutnictwie 
lub do wstępu na studia wyższe. 
Nauka w Technikum dia absol­
wentów lic. ogólnoksztalc. trwa 
3 lata, w tym okoio pół roku 
praktyki, absolwenci otrzymują 
dyplom technika technologa w 
danej specjalności uprawniający 
do pracy w hutnictwie lub do 
wstępu (z prawem pierwszeń­
stwa) na studia wyższe; 2) ucznio­
wie wyróżniający się nienagan­
nym zachowaniem i dobrymi wy­
nikami w nauce mogą ubiegać się 
o stypendia w wysokości 288 zł 
na wydziale hutniczym i 263 zł 
na pozostałych wydziałach. Po­
nadto Huta im. Lenina przyzna­
wać będzie dla najlepszych ucz­
niów posiadających trudne wa­
runki rodzinne, nagredy i pomo­
ce naukowe; 3) uczniowie mają 
zapewnione zakwaterowanie w 
Internacie Zakładów z odpłat­
nością 246 zł miesięcznie; 4) ucz­
niowie skierowani do Śląskich 
Technicznych Zakładów Nauko­
wych po ukończeniu studiów ma­
ją zapewnioną pracę w Hucie lm. 
Lenina.

Warunki przyjęcia: 1) ukończe­
nie 7 klas szkoły podstawowej, 

(Dalszy ciąg na str. 7)
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WARTO O TYM 
WIEDZIEĆ

• W ub. roku nasza huta 
wyprodukowała przeszło 1 ml i 
ton stali, co stanowi 19 proc, 
produkcji całego hułnlct va 
Natcrriast w r — - J
kujemy około 3,3 min ton sta­
li, tj. 33 proc, 
lego hutnictwa.
•e planowany
przyrost stali w stosunku 
ub. r.
wynosi 
naszej 
ton.

pr j 
Oznacza

na rok

Dlaczego Walcownia Zgniatacz
jeslrowsne ponad 5 godzin po­
stojów z powodu konieczności 
usuwania obcinków z dołu by­
ło do uniknięcia przy lepszej 
organizacji załadunku i wy­
wozu odpadów. Konieczność 
czyszczenia dużej ilości kę­
sisk przy ograniczonej po­
wierzchni składowania utrud­
nia z całą pewnością pracę 
Wydziału, jednak dopuszczanie 
do postojów walcarki z powo­
du braku miejsca na wykań- 
czalni nie świadczy dobrze i> 
organizacji pracy tego od­
działu.

Sytuacja, jaka wytwarza się 
obecnie na Zgniataczu musi 
napawać wszystkich obawą o 
przyszłość, w której zadania 
przerobowe Wydziału Walcow­
ni Wstępnych ulegną więcej 
niż podwojeniu. Do zdolności 
produkcyjnej Walcowni Zgnia­
tacz są dostosowane plany roz­
budowy naszej huty. Ta zdol­
ność przerobowa potwierdzona 
osiągnięciami podobnych wy­
działów w Związku Radziec­
kim jest wyjściem do rozwoju 
produkcji blaclh oraz różnych 
wyrobów walcowanych z kę­
sów, które będą produkowane 
w hucie po rozbudowie.

Dobudowa dalszych pieców 
wgłębnych, uruchomienie Wal­
cowni Kęsów (rygli) oraz ocze­
kiwana poprawa w pracy Sta­
lowni z całą pewnością pozwo­
lą na poprawę pracy Wydziału. 
Te czynniki to jednak dopiero 
przyszłość. Już obecnie można 
starać się o poprawę organiza­
cji pracy na wszystkich stano­
wiskach od pieców wgłębnych 
cle wykańcszalni, można i trze­
ba opanować awaryjność u- 
rzączeń, oraz podnieść bezpo­
średnią wydajność walcarki.

Przedstawiając tych kilka 
ewag, które traktuję jako dy­
skusyjne, proponuję Kolegom 
z Walcowni Zgniatacz, by 
rozpoczęli na łamach naszej 
gazety dyskusję na temat: „Co 
należy uczynić, aby wyjść z 
impasu na Wydziale Walcow­
nie Wstępne?”

Niezależnie od form dysku­
sji proponuję, by nie stała się 
ona wojną papierową, o to. 
kto miał czy może będzie miał 
rację w takiej względnie in­
nej sprawie, lecz by przystą­
piono do natychmiastowej po­
prawy stanu, który jest bar­
dzo niebezpieczny. Kierownic­
two Walcowni Zgniatacz musi 
przeprowadzić dogłębną anali­
zę przyczyn ostatnich niepo­
wodzeń, oraz wyciągnąć z niej 
właściwe i szybko realizowane 
wnioski, przy czym oczekuje­
my od niego planu działania, 
który podany do wiadomości 
zainteresowanych nim wszyst­
kich pracowników huty, po­
zwoliłby na uspokojenie obaw 
o dalszą przyszłość.

to. 
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WKRÓTCE 
KONIEC ROKU

hm.q Już wkrótce, bo 1» 
dobiegu ? końca rok szkolny 
w dwóch przyzakładowych 
szkołach dla pracujących nr 
9 i 10 w Hucie im. Lenina. 
Uczniowie — ludzie w róż­
nym. podeszłym nieraz wieku 
I różnych zawodów. oTzymajg 
świadectwa za swa całorocz­
na pracę. Jak dowiadujemy 
się. w s’kcle nr 9 (opodal 
WDZ) wyniki nauczania są w 
tym roku nadspodziewanie 
dobre. Tylko minimalny pro­
cent uczniów nie otrzyma pro­
mocji do następnej klasy.

w zwię zku z 
reku szkolnego
pewng propozycję. Może 
łcby się zorganizować 
uczniów jakąś przytomna 
cieczkę autobusem huty?

zakończen'em. 
wysuwamy 

da­
dla 
wy-

NOWI. DROGA
DO CZATKOWIC

Za-
Wapiennic’j'm H1Ł. w 

długo będzie

nle-

• Kto chęć raz był 
kttdrte................
Cza kowicach. 
pamięta! dojazd do tej mi 
scewości. zwłaszcza zaś 
wlciti odcinek dro.ii o! Krze­
szowic — pełen wybojów i 
trudnych do przebycia kat-it. 
Na szczęście Czatkowice nie 
będą już dłużej odcięte „cd 
świata". W tej chwili prze­
prowadza się bowiem szeroko 
zakrojone rcboty przy budo­
wie nowej nawierzchni drogi.

NICZYM W PRERII...
...można czuć się wędru­

jąc drogą od rejonu Walcowni 
w kierunku na Stalownię. Po 
obu stronach tej drogi roz­
ciągają się trawniki, pr-ypc- 
minająee swym wyglądem 
krajobraz najautentyczniej­
szych... pampasów. Badyle, 
osty i jakieś dzikie krzewy 
sięęeją tu już niemal wyso­
kości człowieka.

Nie znać ani trochę „ręki” 
Wydziału Dróg 1 Zieleńców. 
Czyżby r.ie dało się uporząd­
kować tego rejonu, w którym 
przecież także mogą znaleźć 
się wycieczki zwiedzające 
hutę?

J
uż trzeci kolejny miesiąc 
nasza Walcownia Zgniatacz 
nie wykonuje w pełni swo­
ich zadań planowych. W 

marcu wykonano plan produk­
cji w 83,2 proc., w kwietniu 
99,8 proc, (przy czym znaczną 
ilość produkcji uzyskano przez 
zmniejszenie stanu robót w 
toku), w maju 97,0 proc.

Skutki tego są następujące: 
wzrost zapasów stali we wlew­
kach na składzie wlewków, 
spadek zapasów kęsisk, pocią­
gający za sobą ogromne trud­
ności w pracy walcowni gorą­
cej blach, trudności w wyko­
nywaniu dostaw międzyhutni- 
czych, obniżenie produkcji to­
warowej i globalnej huty. n;e 
mówiąc już o konsekwencjach 
premiowych dla pracowników 
Zgniatacza i pracowników in­
nych jednostek związanych z 
nimi.

Czy mimo nie wykonywania 
zadań nie widać postępu w 
pracy Zgn’s.tscza? Postęp ten 
je't: nawet znaczny, lecz ne 
wystarcza :-cy, ale objawi! się 
on w ileś ci przewalcowanego 
wsadu, ilości wykonanych kę­
sisk. oraz wzroście wykorzy­
stania czasu kalendarzowego 
walcarki.

Przyimurąc ilość wsadu 
przcwalcowanego w styczniu 
br. za ICO proc, przerobiono w 
poszczególnych miesiącach, po- 
cząwszy cd lutego br. do ma­
ja: 93,5 proc., 121,5 pro?., 115 
proc., 116,5 proc. Przyjmując 
produkcję kęsisk wykonanych 
w styczniu br. za 109 proc, wy­
produkowano w poszezegól- 
n-dh miesiącach, począwszy od 
lutego kolejno: 100.5 proc.. 
112,1 pro?., 118.5 proc., 115,2 
proc.

Po tęo jest wlec widoczny 
na tych odcinkach, lecz nie 
wystarczający do wykonywa­
nia planów, które zjkłada.ą 
k o n i eczn oś ć prz c w a Ic owa n i a 
całego wsadu do-t.arczanego 
przez Stalownię. nie mówiąc 
już o wsadzie obcym.

Powyższe wskaźniki oznacza­
ją, że przerób na walcarcd 
wzrastał poważnie, przy czym 
został on w znacznej mierze o- 
sią.gnięty przez większe (ale 
nie lep-.ze) wykorzystanie cza­
su kalendarzowego walcarki, 
które wzrosło z 61,7 proc, w 
styczniu, 64,9 proc, w lut™ 
(do 105 proc, stycznia) do 71.7 
proc, w marcu Ule,3 proc, sty­
cznia), 72,1 proc, w kwietniu

(117,7 proc. stycznia) i 71,5 
proc, w maju (116 proc, stycz­
nia).

Oznacza to po prostu wzrost 
ilości godzin pracy przy czym 
daleko mu do wyników zagra­
nicznych hut. Wydajność wal­
carki liczona w stc-sunku do 
wsadu nie wzrastała jednak 
odpowiednio. Przyjmując wy­
dajność uzyskaną w styczniu 
br. za 100 proc. — osiągnięta

cze możliwościach produkcyj­
nych, od kilku miesięcy nie 
wykonuje zadań?

Kilka danych ilustrujących 
pracę Zgniatacza w maju daje 
możliwość wyciągnięcia pew­
nych wniosków. Na około 28,5 
proc, różnych postojów w cza­
sie kalendarzowym, tylko 8 
proc, miało charakter posto­
jów planowych pozostałe 20,5 
proc, zostało spowodowane

ników Zgniatacza i są możli­
we do uniknięcia.

Podobnie różne awarie urzą­
dzeń mechanicznych i elektry­
cznych, oraz awarie z przy­
czyn technologicznych koszto­
wały w sumie 7.5 proc, czasu. 
Przy lepszej pracy służb u- 
trzymania ruchu, postoje awa­
ryjne byłyby w każdym razie 
krótsze, o ile nie całkowicie 
wyeliminowane.

Waleownla-Zgniatacz

Tak więc przy nie zmienio­
nej wydajności, tylko przy u- 
niknięciu połowy postojów, 
meźna było przekroczyć powa­
żnie zadania maja w produk­
cji surowej, a przy wydajno­
ści nie obniżonej w stosunku 
do osiągniętej w marcu, przy 
rzeczywistym czasie walcowa­
nia w maju, zadania te rów­
nież zostałyby z nadwyżką wy­
konane.

Niewą Łpliwymi k ompl i k acja- 
mi w pracy Wydziału Walcow­
ni Zgniatacz są nie trafione 
wytopy, duża ilość odpadów 
ponadnormatywnych, oraz ko­
nieczność czyszczenia dużej i- 
lości kęsisk. Te momenty, za­
leżnie od pracy Stalowni do­
starczającej wsad, utrudniają 
poważnie pracę Wydziału Wal­
cowni Zgniatacz i nie możemy 
o nich zapominać analizując 
pracę tego ostatniego.

Nietrafione wytopy dezorga­
nizują pracę pieców wgłęb­
nych Zgniatacza, a to w kon­
sekwencji powoduje postoje 
na różne dogrzewania wsadu. 
Niestety nie tylko ta przyczy-

w lut™ wyniosła 102.3 proc., 
w m?rcu 104.1 proc., w kwiet­
niu 99,1 proc., w maju S7,6 
proc.

Te ostatnie cyfry dowodzą, 
że mimo pozornego postępu w 
pracy Zgniatacza zaznaczają, 
ccgo się V' ilości przerobionego 
wSadttl f ilości wykenan --eh k-ęL 
sistc podstawowy wskaźnik, 
jakim iest wydajność walcarki 
nie wykazuje poatsipu, odwro­
tnie w o.-tstnich dwu miesią­
cach spad!. Jakkolwiek cyfry 
ilu-trującę wyniki maja są 
wstępnymi danymi jeszcze nie 
kompletnymi, jednak są wy­
starczająco reprezentatywne, 
by być podst wą do ogólnej o- 
c-cny sytuacji wydzia^i.

Jak to s.’ę dzieje, że Walco­
wnia Zgniatacz, wydział o du­
żych, nie, wyczerpanych jesz-

różnymi nie zawsze obiektyw­
nymi przyczynami: grzanie i 
brck wsadu 9,9 pro?., różne 
pci.toje z powodu drobnych a- 
warli urządoeń 4,1 proc., po­
stoje z powodu awarii techno­
logicznych 3.4 prcc., brak miej­
sca nr. wykcńczalni i,2 proc, 
i nas 1,9.proc.

Wynika z tego, że najpoważ­
niejszą pozycją w postojach 
Zgniatacza jest strata cza:-".: na 
grzani? wsadu. Ten powód w 
cic. 10 proc. ogólnego czasu 
Zgniatacza powoduje obniże­
nie produkcji i .spadek wydaj­
ności. Jakkolwiek można tutaj 
znaleźć i niektóre przyczyny 
obiektywne , zasadniczymi mo­
mentami wywołującymi te po­
stoje są niedociągnięcia orga­
nizacyjne, oraz technolog’cz- 
ne, a te są zależne od pracow-

na niezależna od Zgniatacza 
powoduje konieczność posto­
jów na dogrzewanie wsadu. 
Nie zawsze właściwa termicz­
na pracą pieców, niezbyt wła­
ściwa organizacja obsadzania 
pieców wlewkami zimnymi 
lub ciepłymi, wymagającymi 
dogrzania (n.p. zdarza sic. że 
zamiast dogrzać „spóźniony", 
lecz gorący wytop w ciągu kil­
ku godzin, na który warto tro­
chę poczekać, obsadza s'ę pie­
ce zimnymi wlewkami, wyma- 
gaiąćymi ” kilkunastu godzin 
pełnego nagrzewania, tracąc 
niepotrzebnie czas i ciepło), 
różne postoje suwnic kleszczo­
wych są przyczyną postojów 
zależnych jednak cd Zgniata­
cza, a możliwych do uniknię­
cia.

Duża ilość ponadnormatyw­
nych odpadów utrudnia pracę 
ze względu na konieczność 
wywożenia dużej ilości obcin-
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0 przyczynach zniesienia dodatków 
w wsrunkacEi szkodliwych dla zdrowia

W poprzednich materiałach 
omawiających nowe zasady 
wynagradzania, które stopnio­
wo zostaną wprowadzane w 
naszej hucie, podaliśmy szereg 
konkretnych informacji. Spra­
wy te są obecnie przedmiotem 
licznych nara-l w wydziałach i 
niekończących się dyskusji 
Siewem, znajdują się w cen­
trum zainteresowania wszyst­
kich.

A oto co na temat tych za­
sad mówią sami hutnicy. Od­
wiedziliśmy Walcowtnię-Zgnia- 
tacz i poprosiliśmy o krótki 
wywiad dwóch robotników, 
spotkanych przy pracy.

STANISŁAW LEŚNIEWSKI 
— starszy piecowy: uważam, 
że w ogóle za cużo mamy w 
dziedzinie płac eksperymento­
wania. W ciegu roku zmienia 
się po raz drugi sts.wki wyna­
gradzania. Poprzednio istniał 
system premiowy, teraz wpro­
wadziło się akord. Ciągłe zmia­
ny odbijają się z pewnością 
niekorzystnie na naszej pracy.

Przejdę teraz do najważniej­
szej spraw y, która mnie i mo­
ich kolegów pracujących na 
piecach wgłębnych najbardziej 
dotyczy. Chodzi o zniesienie w 
nowym systemie dodatków za 
pracę wykonywaną w wartwi- 

kach szkodliwych dla zdrowia.
Wszystkim chyba wiadomo, ze 
praca na piecach jest ciężka i 
niezdrowa. Stale spotykamy 
się z czadem craz. z gazem wy­
dobywającym się przez nie­
szczelne rurociągi. Poprzednio 
otrzymywaliśmy dodatek zdro­
wotny wynoszący coś około 45 
gr za godzinę. Kwota niewiel­
ka, ale zawsze uzbierało się z 
tego w miesiącu ponad 199 zl.

Obecnie w nowych zasadach 
wynagradzania, aodat*- ten 
jest już wkalkulowany w plą­
cę. Poprzednio pracownik po- 
siadający X-tą grupę, otrzy­
mywał 7 zł za godzinę, teraz 
ma mieć 8.20 zł. Tu wyłania 
się jednak problem: tę stawkę 
będą mieć pracownicy zatru­
dnieni na stanowiskaon posia­
dających dobre warunki zdro­
wotne i — bardzo kiepskie. 
Słowem, nowy system wpro­
wadza w tym zakresie niesłu­
szne — moim zdaniem — zró­
wnanie.

Twierdzi się wprawdzie, że 
na innych stanowiskach w 
Walcowni wymagane są wyższe 
kwalifikacje. Zapytuję wobec 
tego, czy praca piecowych nie 
wymaga kwalifikacji i me jest 
odpowiedzialna? Każdy z nas 
ma ped opieką dwa piece tj. 
cztery komc-ry, w których na­
grzewa się jednorazowo około 
400 ton stali. W wypadku prze­
grzania — stal jest zmarno­

wana. Łatwo obliczyć, wiele to 
kosztuje...

MARIAN DZIURA — ope­
rat ar klatki walcowniczej: u 
nas na walcarce najważniejszą 
sprawą jest utrzymanie premii 
za czas wykonywania remontu. 
Najczęściej około 2 dni w każ­
dym miesiącu stoimy z powo­
du remonti walcarki. Jeśli 
premia zostanie utrzymana, na 
nowym systemie nic nie stra­
cimy, a nawet zyskamy coś o- 
kolo 50—80 z! miesięcznie.

Tu możemy ob. Mariana 
Dziurę uspokoić. W nowych 
zasadach przewiduje się staw­
ki ryczałtowe (wyższe od sta­
wek osobistego zaszeregowa­
nia) za okres pionowanego po- 
stou remontowego danego u- 
rządzema • produkcyjnego, o- 
czywiicie pod warunkiem, że 
obsługa tego urządzenia — 
współdziała przy pra­
cach remontowych.

Po tej dygresji, wróćmy do 
wypowiedzi walcownika.

— System akordowy, wpro­
wadzony od początku roku w 
naszvm Wydziale dotrze moim 
zdaniem zdaje egzamin. Nato­
miast kuleje ciągle organizacja 
pracy. Codziennie stoimy po 
parę godzin z różnych poro­
dów; to brrk wsadu, to jest 
wsad, ale nie wygrzany, to 
znowu stoi suwnica. Akord 
byłby świetnym rozwiązaniem 
gdyby była zapewniona cią­

głość p-racy i odpowie dni zapas 
wsadu.

W tej chwili wytworzyła się 
taka sytuacja, że jedna zmia­
na wyrywa wsad drugiej, żeby 
tylko więcej prze walcować. Je­
śli np. nasza zmiana wywalcu- 
je dziś wlewki z 13 komór, to 
z całą pewnością następna 
zmiana musi czekać półterej 
do dwóch godzin na wygrza­
nie wsadu.

Na koniec zwróciliśmy się 
c’o kierownika Działu Zatrud­
nienia i Plac mgr Stanisława 
Suchońskiego o zajęcie stano­
wiska wobec tyoh krytycznych 
uwag.

Mgr STANISŁAW SUCHON- 
SKl: oczywiście częste zmiany 
płac w żadnym wypadku nie 
są wskazane, bowiem istotną 
cechą każdego systemu płac 
powinna być jego stałość. 
W ten tylko sposób może po­
wstać zaufanie do raz ustalo­
nych warunków wynagradza­
nia. Częste zmiany systemu 
płac podrywają to zaufanie i 
wprowadzają szkodliwy stan 
tymczasowości.

Muszę jednak podkreślić, że 
w hucie nie wprowadza się 
tych zmian w myśl zasacy 
„sztuka dla sztuki”, lecz wy­
nikają one każdorazowo z no­
wej sytuacji przedsiębiorstwa 
i z potrzeby przystosowania 
bodźców do tei sj teacji —■ 
tak. aby stanowiły zachętą do 
podnoszenia wydajności pra­
cy. System, który tych bod/.- 
ców nie zawiera — nie wpły­
wa na wzrost wydajności, ale 
przeciwnie — hamuje ją. Wy­
chodząc z tych założeń widzie­
liśmy potrzebę dostosowania 
płac ck> zmienionych warun­
ków w hucie. Mamy nadzieję, 
że zasady, które się obecnie 

wprowadza w życie, będą mia­
ły wreszcie charakter trwały.

A teraz dlaczego do­
datki zdrowotne zostają znie­
sione. Wprowadzenie od 1. X. 
1957 r. w całym przemyśle hut­
niczym nowej siatki plac, w 
której przewidziano wyższe 
stawki zaszeregowania, wiąza­
ło się z jednoczesnym zniesie­
niem dodatków zdrowotnych i 
wkalkulowaniem tych dodat­
ków do podwyższonych stawek. 
Posunięcie to było jak najbar­
dziej słuszne, ponieważ aktu­
alne i prawidłowe określenie 
stopnia szkodliwości występu­
jącej na danym stanowisku 
pracy, było niezwykle utrud­
nione, wymagało bowiem prze­
prowadzania szczegółowych 
badań przez Stację Sanitarno- 
Epidemiologiczną i przez la­
boratoria. Określanie szkodli­
wości warunków pracy ola 
zdrowia. wzbudzało zresztą 
wiele wątpliwości, tym bar­
dziej, że stopień szkodliwości 
ulegeł z biegiem czasu takim 
czy innym zmianom.

W hutnictwie istniał podob­
nie, jak i w Hucie im. Lenina 
sztywny wj-icaz stanowisk u- 
prawnionych do korzystania z 
dodatków. Z przytoczonych wy­
żej względów było wiele za­
strzeżeń do tego wykazu. By­
wało, że dodatki otrzymywali 
ludzie, których warunki pracy 
uległy poprawie, a ci którzy 
na nie istotnie zasługiwali •— 
nie otrzymywali ich.

W związku z tym wszystkim 
Ministerstwo Przemysłu Cięż­
kiego i Zarząd Główny ZZH 
doszły wspólnie do wniosku, że 
warunki pracy występujące 
niemal na wszystkich typo­
wych stanowiskach są z regu­
ły ciężkie i szko­

dliwe dla zdrowia. Wobec 
tego należy uwzględnić mo­
ment szkodliwości już przy ta­
ryfikacji poszczególnvch sta­
nowisk pracy (określenie wy­
sokości zaszeregowania przy­
sługującego dla danego stano­
wiska). Wprowadzono więc 
wyższą tabelę godzinowych sta­
wek oraz w zaszeregowaniach 
poszczególnych stanowisk w 
taryfikatorze uwzględniono 
warunki szkodiiwe dla zdro­
wa.

W Hucie im. Lenina opraco­
wano taryfikator zaszeregowań 
pracowników fizycznych bio- 
rąc pod uwagę przy ustalaniu 
wysokości zaszeregowania na­
stępujące momenty: wymaga­
ne kwalifikacje (teoretyczne i 
praktyczne), wysiłek fizyczsiy, 
odpowiedzialność za ludzi i 
sprzęt, niebezpieczeństwo oraz 
warunki zdrowot­
ne pracy.

W ten sposób na stanowi­
skach, na których te kryteria 
poza warunkami zdrowotnymi 
były jednakowe, ustalono róż­
na wysokość zaszeregowania 
właśnie z uwagi na warunki 
zdrowotne. I na odwrót, jeśli 
kategorie zaszeregowań'a są 
równe, to wówczas niewątpli­
wie przed stanowiskiem po­
siadającym lepsze warunki 
zdrowotne, stawia się wyzsze 
wymogi taryfikacyjne poza 
zdrowotnymi. Równocześnie 
trzeba stwierdzić, że wprowa­
dzając w huc’e ogólnohutniczą 
siatkę płac (korzystniejszą od 
dot -.-eh czasów ej), mu sieliśm y 
oodobnie jcic w całym hutnic­
twie znieść dodatki zdrowotne. 
Donieważ wkalkulowane zosta­
ły w podwyższone stawki za­
szeregowania.

J. D.
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Wycieczki y
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użo uwagi poświęca o- 
statnio Rada Zakładowa 
HiL sprawom wpoczyn- 
ku świątecznego i tury­

styki. Na ten cel przeznaczo­
no poważne kwoty z funduszu 
zakładowego. Prawie w każdą 
niedzielę do uroczych miejsco­
wości podkrakowskich z huty 
wyjeżdża kilkudziesięciu pra­
cowników z rodzinami. Wśród 
grona starych, doświadczonych 
turystów, którzy najczęściej 
korzystają z tej formy wypo­
czynku po pracy, znajdują się 
zawsze nowicjusze. Właśnie od

ju wycieczek należy organizo­
wać więcej.

Wyrazy uznania należą się 
również organizatorom wycie­
czki do Ojcowa, w której 
wzięło udział przeszło 750 o- 
sób. Kierownik tej wycieczki 
tow. Bednarowicz udowodnił, 
że mimo trudności z transpor­
tem samochodowym można w 
ramach wypoczynku świątecz­
nego organizować masowe wy­
cieczki do> odległych nawet 
miejscowości. Do Ojcowa wy-

Ojców — Igła Deotymy i Panieńskie Skały

Ojców jest najpiękniejszą 
miejscowością wycieczkową i 
wczasową w pobliżu Krako­
wa. Wszystkie znamiona i po­
waby wapiennych gór wystę­
pują tu w pełnej okazałości. 
Wysokie, białe skały przybra­
ły tu kształty różnorakich tur­
ni, zespolonych w fantastyczne 
grupy i ściany, tworząc usko­
ki i żleby. W skałach tych 
znajduje się przeszło 50 jas­
kiń. Do najbardziej popular­
nych należy jaskinia Łokiet­
ka, która składa się z trzech 
kemór i kilku korytarzy o lą- ; 
cznej długości 240 m. W niej i 
to około roku 1300 miał się 
ukrywać Władysław Łokietek.

Na tle pięknej przyrody 
wznoszą się malownicze re­
sztki zamczyska. Ozdobą ruin j 
jest ośmioboczna Baszta Ka­
zimierza o murach 3 m gru­
bości ciosanych z bloków wa­
piennych. Zamek ojcowski nie 
był nigdy wielką twierdzą i 
nie odgrywał znacznej roli

Nareszcie
Od dawna już mówiono o po­

trzebie ożywienia wyglądu No­
wej Huty jasnym oświetle­
niem. Kilka neonów, jakie za­
instalowano na niektórych loka­
lach, nie załatwiało sprawy. To­
też z radością mieszkańcy No­
wej Huty przyjęli jarzeniowe o- 
świetlenie Alei Lenina — od 
Placu Centralnego do kombina­
tu. Aleja przez to nabrała praw­
dziwie wielkomiejskiego charak­
teru. Oświetlenie jarzeniowe Alei 
Lenina jest „prezentem" Mini­
sterstwa Przemysłu Ciężkiego z 
okazji dziesięciolecia budowy 
Nowej Huty.

Jak informuje nas DRN, go­
spodarze miasta z własnych fun­
duszów mają zamiar zainstalo­
wać jarzeniówki w Alei Rewo­
lucji Październikowej (od Placu 
Centralnego w kierunku kina 
„Świt”), a DBOR w Alei Róż. 
Potem prawdopodobnie przyj­
dzie kolej na byłą Aleję Lenina 
od Placu Centralnego w kierun­
ku Mogiły. J.Z.

0 garaże d!a bezdomnych samochodów

tego, jak zostanie zorganizo­
wana wycieczka zależy, czy 
ludzi tych pozyskamy dla tu­
rystyki. Dlatego ważnym jest, 

lu-
dzie mający doświadczenie w 
tym kierunku, a takich nie 
brak w naszym Oddziale 
PTTK.

Do udanych należy zaliczyć 
wycieczkę krajoznawczo-tury­
styczną nad polskie morze, 
zorganizowaną ostatnio przez, 
przewodniczącego Rady Od­
działowej Transportu Kolejo­
wego tow. Dałkowskiego i 
wycieczkę w ramach 
czynku świątecznego do

jechał nawet teatrzyk kukieł­
kowy Demu Kultury Huty im. 
Lenina „Kubuś”, który dał 
przedstawienie dla dzieci. Or­
ganizatorzy tej wycieczki 
przygotowali „dla każdego coś 
miłego“. Nic więc dziwnego,

militarnej, choć za Piastów 
należał do pasa warowni po­
granicznych. Właściwym twór­
cą zamku jest król Kazimierz 
Wielki. Wzniósł on tu koło 
połowy XIV w. gród z wieżą, 
obsadził twierdzę załogą zło­
żoną ze stu ludzi i na cześć 
ojca swi^o Władysława naz­
wał go „Ociec u Skały”.

Gdynia — widok morze z Kamiennej Góry

W wycieczce nad polskie 
morze uczestniczyło 110 pra­
cowników naszej huty, którzy 
zwiedzili m. in. port w Gdań­
sku. Gdynię i zamek krzyżacki 
w Malborku. Wielu uczestni­
ków tej wycieczki po raz pier­
wszy oglądało morze, które 
wywarło na nich duże wraże­
nie. Innym, np. pani Annie 
Natanek, najbardziej podoba­
ły się zabytki odbudowanego 
pieczołowicie starego miasta 
w Gdańsku oraz zamek krzy­
żacki w Malborku, a panu mgr 
Mieczysławowi Wiszniewskie­
mu koncert organowy w Oli­
wie. Wszyscy natomiast są 
jednego zdania, że tego rodzą-

że każdy z uczestników 
wspomina dzień spędzony 
Ojcowie.

Licząc się z tym, że do 
miejscowości będą jeszcze
ganizowane wycieczki z naszej 
huty,-warto wspomnieć o sta­
rych zabytkach Ojcowa i 

okolicy.

mile
w

iej
or-

Będąc w Ojcowie warto 
przejść kilka kilometrów i 
zwiedzić piękny zamek w Pie­
skowej 
chwili 
dowie, 
stkich,
w Ojcowie do zwiedzenia tej 
uroczej miejscowości. dz

Skale, który w tej 
znajduje się w odbu- 
Zachęcamy więc wszy- 
którzy nie byli jeszcze

Gdy jeszcze parę lat temu 
ktoś poruszył na łamach pra­
sy sprawę budowy garaży, wy­
dawało się to trochę dziwne i 
przedwczesne. Dziś sprawa u- 
rosła do problemu, który cze­
ka na rozwiązanie. Stało się to 
nieprawdopodobnie szybko. Do­
słownie z każdym dniem na 
naszych ulicach zwiększa się 
ilość motocykli, motorowerów 
i samochodów osobowych. —• 
WFM-ki, „Jawy” wśród moto­
rów, a „P-70”, „Syrenki” i 
„Fiaty” wśród samochodów — 
królują na szerokich jezdniach 
Nowej Huty. Gorzej jednak 
jest z miejscem dla nich w 
garażach.

Któregoś dnia zaglądnąłem 
do kilku z nich, by przekonać 
się na własne oczy o ciasnocie.

Na A-l w garażu LPŻ na 
moje pytanie, czy są jakiekol­
wiek możliwości garażowania 
samochodu — (przynajmniej 
przez chwilę, czułem się wła­
ścicielem samochodu!) odpo­
wiedziano:

— Skądże panie, tu już teraz 
trudno wjechać i wyjechać, a 
cóż dopiero z jeszcze jednym 
wozem więcej...

— Może jednak by się znala­
zło trochę miejsca — próbu­
ję perswadować.

— A jak: pan ma wóz — 
pewnie nowy...

Tak... — odpowiadam 
chwili zastanowienia.

— To szkoda samochodu... 
raz pan wjedzie cało, a potem 
to już nie wiadomo. Tu jeden 
cciera się o drugiego.

— A ile płaci się miesięcz­
nie?

— 200 zł.

no, ale jakoś myśl nie została 
zrealizowana.

Niezależnie od tego, DRN po­
winna pomyśleć o budowie ga­
raży osiedlowych podziem­
nych. Nie jest to, aż tak bar­
dzo kosztowna budowa, a bar­
dzo pożyteczna i szybko mo­
gąca spłacić zaciągnięty na 
siebie dług. Mam znajomego, 
który twierdzi, że gdyby po­
zwolono mu zbudować własny 
garaż, w ciągu dwóch lat ku­
piłby drugi samochód.

Czyżbyśmy i tu nie potrafili 
zdobyć się na państwową ini­
cjatywę? Na odpowiedź czeka 
w imieniu tez-sarażcwych 
właścicieli motorów i samo­
chodów J. ŻAB.

Mam zna

HbMOR
rys. B. Dziekan

Fg/igfcw filmową
Niemowlę w akcji 4- Pietraszkiewicz 
w roli Orsona Wellesa ♦ Fernandel 

na poważnie * Nowe filmy
nowe filmy, 

się dzisiaj, 
podobne do 
jednak to,

jakimi 
gatunkowo 
siebie. Ła­
żę
w 
to

przeję- 
hali by- 
i Tańca, 
się wię- 
razie sy-

siatlajcie, to was— Gospodarze, 
podwioz !

— Dziękujemy, 
na targ...

Dwa 
za im? 
nie są 
czy jc 
wyprodukowano 
Pierwszy z nich, 
komedia reżysera i 
twórcy scenariusza Joy 

alizowano na pod- 
powieści Anthony 
systemem „Eastman-

obydwa 
Anglii, 

barwna 
współ -

sa. Film zrcc 
stawie
Thorne‘a, 
color“.

Temat komedii raczej fan- 
, choć bardzo zaba­

wny. V.’ życiu przecież nie z.'a- 
rzs Się, aby o-mieńęezne nie­
mowlę brało udział w mane­
wrach marynarki wojennej... 
Ale ta.k bywa, że twórcy fil­
mów komediowych sięgają po 
najbardziej nieprawdopodobne 
tema-y, by na ich kanw’e bu­
dować dębią zabawę dla w. - 
dzów.

Najbardziej d 
filmu, to te, w 
rynarze 
dzie ok: 
funkc 
czywi 
cji, b:

Michele Morgan

ne sceny

c

» brytyjscy, 
;rętu wojenn
• mamek. R
Fe w i’cis'nj
uchronić się

sekwencjami służbowymi, a 
marynarkę przed kompromi­
tacją. Wydaje się, że po wy­
kryciu małego pasażera nrzez 
admiralicję wybuchnie skan- 
clrl. A tymczasem... niemowlę

których ma­
na pokła-

,e’o pełnia
obła. to o- 

kon-nira- 
przed kon- pomaga kapitanowi w prze-

prowadzeniu morskiego mane­
wru i uzyskaniu wysokiego 
odznaczenia. Czyli niecodzien­
ne zakońc7.enie niezwykłej sy­
tuacji. Na uwagę zasługuje 
dobra gra aktorska znanego 
amanta Johna Millsa, Bryana 
FOrbesa i Richarda Attenbo- 
rougha. Dwie godziny zaba­
wy, debra reżyseria i niezłe 
zdjęcia morskie, splot weso­
łych sytuacji i nic poza tym 
Film zresztą nic ma ambicji 
do pozostawienia po sobie 
głębszych refleksji, jak więk­
szość komedii.

Odmiennym gatunkiem fil­
mowym jest „Ostatnia spra­
wa Tren ta”, adaptacja sensa- 
cvjno-kryminalnej powieści E 
C. Bentleya.

Tym razem policja znajdu­
je trupa multimilionera. do­
chodząc do wniosku, że chodzi 
tu o samobójstwo. Nie wie­
rzy w to sprawozdawca dzien­
nika „Record” i detektyw w 
jednej osobie Philip Trent, 
który na własną rękę prowa­
dzi śledztwo, doprowadzając 
do wykrycia zabójcy.

Film jest opracowany w 
polskiej wersji językowej, w 
reżyserii Seweryna Nowickie­
go. Jakkolwiek dubbing nie 
nasuwa specjalnych zastrze­
żeń, to jednak dziwnie słucha 
się znakomitego aktora Orso­
na Wellesa „po polsku”. Du­
bluje go L. Pietraszkiewicz, 
polską Margaret Lockwood 
jest Zofia Mrozowska. Nieco

gorzrj brzmią ..podstawione” 
głosy J. Żardeckiego i W. Sta­
szewskiego. Dubbing uspra­
wiedliwiony o tyle, że film 
obfituje w dialogi, które w 
napisach nie pozwoliłyby na 
uważne śledzenie akcji, a 
zwłaszcza jej szczegółów, ma­
jących duże znaczenie w tego 
rodzaju filmach. Reżysero­
wał Hcrber Wilcot, zdjęcia: 
Max Greene, muzyka: Antho­
ny Collins.

W bieżącym tygodniu mamy 
poza tym okazję spotkać się 
z niezrównanym Fcrnandelem. 
tym razem w roli poważnej. 
W filmie „Zakazany owoc" 
kreuje on rolę mężczyzny żo­
natego. zakochanego w młodej 
dziewczynie.

Zobaczymy również świetną 
parę francuską. Michele Mor­
gan i Jean Gabina’w psycho­
logicznym 
zwierzeń”, 
małżeński, 
ona jedna, 
sztą tragicznie. Dubbing w 
filmie jest raczej zbędny i 
dziwi nas, dlaczego nasi fil­
mowcy tak upierają się przy 
polskiej wersji językowej, ro­
bionej ..na siłę”.

NOM E FILMY
„Maria z krainy jezior" — 

panoramiczny, barwny dramat 
miłosny, produkcji fińsk!ej. 
według powieści Juham Aho

„Kierowca mimo woli" — 
wesoła komedia radziecka.

dr

obrazie
Jest to 

czyli ich 
kończący

Minuta 
konflikt 
dwóch i 
się zre-

W garażu KS Hutnik na 
pierwszy rzut oka jest znacznie 
przestrzenniej, (w cgóle hala 
jest bardzo elegancka), ale w 
rzeczywistości ciasnota taka 
sama jak wszędzie, jak w ga­
rażach: MPO, TOS, Spółdziel­
ni na C-l, itd.

W niektórych boksach stoją 
dwa wozy (mniejsze jak „Fiat” 
600, P-7C), w innych jeden sa­
mochód i kilka motocykli. Re­
szta pojazdów zajmuje miejsce 
w hali, w przejściach. Opłata 
za boks wynosi 374 zł- za mo. 
tocykl w beksie 176 zł, na hall 
45 zł, a motocykl z przyczepą 
90 zł.

W innych garażach biorą 
znacznie drożej: cd 300 — 500 , 
zł i wszystkie są przepełnione ' 
do ostatniego metra wolnej 
powierzchni. Klub motorowy 
KS Hutnik, który jest gospo­
darzem garażu, prowadzi spe- 
cjalną listę kandydatów, któ­
rzy chcą dla swojej maszyny 
trochę miejsca pod da­
chem. Jeżeli ktoś „wyprowa­
dza się” z garażu, pierwszy z 
listy zajmuje jego miejsce. KS 
Hutnik wiąże duże nadzieje z 
wykańczanym garażem na A- 
33 i z ewentualnym 
ciem dotychczasowej 
łego Zespołu Pieśni 
Może wtedy otworzą 
ksze możliwości. Na 
tuacja beznadziejna.

Właściciele prywatnych po­
jazdów mechanicznych, któ­
rych w Nowej Hucie jest już 
c-koło 1.500 w większości wy­
padków garażują pod gołym 
niebem, lub też w różnych 
miejscach jak np. piwnice, po­
mieszczenia na wózki dziecię­
ce, wcale nie przystosowane do 
tego celu. Hutnicy radzą sobie 
jeszcze w inny sposób: wyko­
rzystują wolną przestrzeń hal 
fabrycznych, a do niedawna 
halę garaży transportu same- 
chodowego.

Problem zatem istnieje nie­
wątpliwie. Wystarczy powie­
dzieć, że na 1.500 (mniej wię­
cej) pojazdów mechanicznych, 
garaże w Nowej Hucie i ‘po­
mieszczenia osiedlowe na mo­
tocykle dysponują maksimum 
200 miejscami.

Cóż zatem robić, jak rozwią­
zać istniejący problem?

Budować garaże — to jasne, 
ale nie takie proste i łatwe. 
Pilniejsze bowiem są mieszka­
nia i to nie ulega wątpliwości. 
Należy szukać więc innego 
wyjścia. Od pewnego czasu 
mówi się u nas o garażach 
składanych. Ale i z tym spra­
wa nie jest prosta. Wydaje się 
jednak, że względy architekto­
niczne (jakkolwiek nie można 
pozwolić na dowolne budowa­
nie co się chce i gdzie się 
chce), nie powinny być trud- 

pokonania. 
to ta nasza

nością nie do 
Szczerze mówiąc, 
architektura nie jest aż tak 
śliczna, żeby groziło jej oszpe­
cenie przez składane garaże.

Za koncepcją garaży tego ty­
pu przemawia i ten argument, 
że w hucie są duże możliwości 
ich produkcji z blachy odpa­
dowej z kombinatu. Mógłby się 

/ . ' ' ’ produkcji
ubocznej Huty im. Lenina, o 
czym już kiedyś nawet myśla-

tym zająć wycziat

ale spieszymy się

— Towarzyszu 1 Znowu przez te­
go kola spóżnimy się na zebranie...

osiedlu
jest

Dlaczeąo ua waszym 
tyle dzieci?
Zbyt często wyłączają u nas 

światło...

naprawić radio! 
nie zamawiałam

— Pr-yszcdlem
— Przecież ja 

pana!
— Wiem, ale życzą sobie teg* 

sąsledzi...
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Tematem kolejnego re- 
óortażu z Zakładu Wa­
pienniczego HiL w Czat­
kowicach nie będzie tym 
razem ani produkcja, ani 
inwestycje, chociaż oby­
dwa te zagadnienia war­
te są doprawdy szerszego 
omówienia. Dziś obcięli­
byśmy pokazać, jak wy­
glądają Czatkowice po 

pracy ze szczególnym uw­
zględnieniem spraw byto­
wych załogi Wapiennika, 
a więc opieki lekarskiej, 
warunków socjalnych, ho­
teli pracowniczych itp.

W towarzystwie młodego, 
sympatycznego lekarza, pełnią­
cego obowiązki kierownika 
miejscowej Przychodni zwie­
dzamy budynek socjalny zakła­
du. Myślę, że najlepiej zacząć 
właśnie od tego obiektu i od 
hoteli w myśl starej zasady: 
„pokaz mi jak mieszkasz, a po­
wiem ci kim jesteś“. Budynek 
socjalny, w każdym zaś razie je­
go zewnętrzny wygląd sprawia 
jak najlepsze wrażenie. Duży, 
ładnie otynkowany, położony 
nad brzegiem rzeczki, na dachu 
antena telewizyjna. Wewnątrz 
gmachu też jest bardzo ładnie. 
Pierwsze wrażenie: należałoby 
sobie tylko życzyć, żeby takie 
jak ten obiekty socjalne miały 
wydziały produkcyjne w hu­
cie.

Szczególnie obszerna jest 
część obiektu przeznaczona dla 
służby zdrowia na przychodnię 
lekarską. Mieścić się tu będzie 
gabinet lekarski, gabinet den­
tystyczny, fizykoterapia, pokój 
zabiegowy, pracownia anali­
tyczna, punkt apteczny, łazien­
ki. a nawet przestronna, dwu- 
salowa izba chorych, w której 
znajdzie pomieszczeme około 
10 łóżek. Wszystko świeże, 
nowiutkie, lśr.iące białymi ka­
felkami i pachnące farbą. Nie­
stety pomieszczenia stoją zu­
pełnie puste, nieużywane.

Przechodzimy do sal, w któ­
rych urządzone zostaną szatnie 
dla górników. I tu niestety pu­
sto, głucho; pomieszczenia 
zamknięte na cztery spusty. 
Obok szatni — umywalnie i 
natryski, również w stanie bu­
dzącym westchnienie miesza-

prawie lat, podczas gdy Przy­
chodnia Lekarska mieści s.ę 
w skandalicznych warunkach, 
w chylącym się do upadku ma­
łym domku mieszkalnym, a 
załoga Wapiennika, pracująca

nie „wszedł“. Sprawa więc 
pozostaje nadal otwarta jako 
problem nr 1 do załatwienia.

■k najprędzej... 
Sadzamy z kolei 
praco-«

jak wszyscy przechodzimy 
więc przez tory, ale i to nie 
takie proste. Stoi właśnie r.a 
nich długi szereg „talbotów“. 
Skaczemy zapominając nieste­
ty o przepisach bhp i grożącym 
niebezpieczeństwie.

Innej drogi niestety nie ma. 
Mieszkania

ec:
ylko kilka 

Domki nie

miesz-

W tej pięknej i s:ę 2

pracowników 
położone są na przeciwległym 

nie górskim w okolicy ba­
rnie malowniczej. Stąd już 

kroków do lasu, 
są należycie wy- 

tylko n’eklóre 
są zajęte. Parę z 

na sob:e ślady po- 
„zębem

dy panuje tu życie, ruch i 
gwar. T-eraz — pustka. W każ­
dym razie nie chciałbym tu 
mieszkać. Zbyt prowizorycz­
nie i właśnie... hotelowo.

Kilkaset metrów od hoteli 
mieści się stołówka. Mały 
budyneczek. kilka stołów, 
krzesła. Wyposażenie więcej 
niż skromne. Ale za to obia­
dy w cenie 6 zł, jakich nie 
zna żadna stołówka na tere-

nie huty. Dwudaniowe, smacz­
ne, zaryzykowałbym przymiot­
nik „domowe“. Jak oni to po­
trafią zrobię?

Na zakończenie kilka słów 
o kulturze. W Czatkowi­
cach nie jest z tym niestety 
dobrze. Na miejscu nie ma 
nawet kiosku „Ruchu’1, w któ­
rym można by zaopatrywać się 
w prasę codzienną i czasopis­
ma. Świetlica, jak już powie­
dzieliśmy stoi pustką, służąc 
raczej do organizowania oko­
licznościowych narad i kon­
ferencji. Pozostaje jedynie te­
lewizor — jedyny łącznik 
Czatkowic ze „światem” i od 
czasu do czasu kino objazdo­
we.

Í. DANEK

tia wolnym powietrzu i nara­
żona na kaprysy pogody, nie 
ma w ogóle szatni, ani nawet 
możności przebrania się do 
pracy i po pracy. Jak informu­
je nas lekarz, koleje jak e 
przechodzi 
klasyczny 
trawstwa i 
sobliwości.

W piwnicach budynku stało 
do niedawna bajoro, groź 
budowli... zawaleniem. Pr 
pominamy, dzieje się to w b 
dynku jeszcze nie oddanym d 
użytku. Żywioł wodny, 
kiś sposób został opar, 
ale budynek nie posiać 
nego odprowadzeń:a śc 
z tego właśnie powodu n 
że być użytkowa-y. I 
kiedyś projekt 
ścieków po pri 
kiej rzeczki, al 
jektant zapomniał n

koleje 
ta inwestycja, to 
przykład marno- 
karygodnej niefra-

oraz stołówkę. Z budynku, w 
którym mieści się kie 

pros‘sza dro- 
mmjszs) w:e- 
ukt, wybudo-

mi. Ale cóż i ten „obiekt“ nie 
doczekał się oddania do użyt­
ku. Od dłuższego czasu czeka

•ym 
’o za 

ga (i najbizp 
dzie przez w 
wrnv

iv:

czusu . nam na
myśl, że przecież można by je 
elegancko wyremontować i 
przeznaczyć. no... chociażby 
na obiekty kolcnijhe dla dzie­
ci pracowników huty, lub na 
„bazę’1 świątecznego wypo­
czynku. Wszystko przemawia 
za rozważeniem tej — bądź co 
bądź — śmiałej, ale n e rozba­
wionej sensu propozycji.

U stóp domków — bereki 
hoteli pracowniczych. Kiedyś 
mieścił się tu obóz jeńców wo­
jennych. Wnętrze baraków 
ciemne i raczej ponure, a z 
czystości też trudno byłoby 
wystawić dobrą cenzurkę. W 
pokoikach za to jest wcale 
przytulnie.

W hotelach mieszka w tej 
chwili coś około 40 robotni­
ków. Większość woli dojeż­
dżać do pracy z pobliskich, a 
nawet z odległych wiosek. W 
zimie matom:?st hotel cieszy 
się dużym powodzeniem i wte-

I

(Dokończenie ze str. 2)
25 proc. Zaważyły też częste awa­
rie urządzeń elektrycznych oraz 
przedłużenie remontu suwnicy 
nr 513.

szczególnych wydziałów baty,
Proe. 

planu

wydziałów znalazł o- 
jakieś „gładkie” 

wysuwając rozmaite 
niewykonania planu, 

uwagę: są to najczę- 
same przyczyny obiektyw.

uza-

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Każdy z 
czyw iście 
stanienie, 
przyczyny 
Zwróćcie 
ściej
ne. O subiektywnych, o takich, czy 
innych niedociągnięciach w orga­
nizacji pracy, o przejawach osła­
bienia dyscypliny Itp. —
niestety mowy. A wydaje się, 
przy dobrej wol 
lazło by się ich niemało...

nie ma 
że 

na pewno zna-

7.
S.

Dolomitownia 
Aglomerownia 
Odlewnia Staliwa 
ZMO w wyr. zasad. 
Walcownia Zimna Blach 
ZMO w wyrobach szamo­
towych
Odlewnia Żeliwa 
ZK w produkcji koksu

3. Walcownia Gorąca Blach 
10. ZW Czatkowice

Siłownia 
Walcownia Zgniatacz 
Stalownia
Wielkie Piece

103,0
107,3
107.1
106,0
105.2

ra

UVODY yj

a

wy-

do rozwia

vch możi 
intuic

piłkarskim niemal
30 minut sytuacja 

jak w kalejdoskopie, 
się z jednejo końca, 
przecież nie jest ona

dobyć 
awod- 

tp. Nie- 
i piika- 
dawaii 

ensuwne edeowie-

."’USEfl Uáfc&S

W Czatkowicach jest również wyciąg toiv>ar3wo-ocbo'ci. 
Niestety podobnie jak kilka innych „obiektów" nieer; */ /

nych uczuć: zazdrości, że u nas 
takich niestety nie znajdziesz 
i podziwu, że coś takiego zbu­
dowano. Łaźnie są naprawdę 
doskonale wyposażone, 
godne, czyste, ładne.

Na koniec zaglądamy
świetlicy, którą już poznaliś­
my w grudniu podczas uroczy­
stości „Dnia Górnika“. Salę 
opalało się wówczas przy po­
mocy kilku prowizorycznie u- 
stawionych żelaznych piecy­
ków. Powód’ — centralne nie 
funkcjonowało. Dekoracje i 
hasła umieszczone nad pod:um 
świadczą, że świetlica jest u- 
żywana, że odbyła się tu nie­
dawno jakaś konferencja.

Po pierwszych nader dodat­
nich wrażeniach, przychodzi 
niestety rozczarowanie. Cały 
budynek jest nie wykorzysty­
wany. Sto’ pustka o-i dwóch

dość istotnym fakcie — a mia­
nowicie o tym, iż rzeczk 
da do Rudawy, a na R 
wybudowano Krak-wsk 
dociągi. Projekt upadł 
jeszcze doczekał s e 
a innego 
gordyjskiego węzła 
leziono. Jest chyba 
ko wyjście: budowa s 
nej oczyszczalni ścieków 
ani to sprawa prosta 
nia, ani nawet mnż 
przeprowadzenia 
czasie.

Budynek bęcl -Je 
dalej straszył i 
przed nieprzemyślanym 
kami.

Do tego wszystkiego, 
dowiadujemy, w tej c 
ma nawet wykonaw 
w budynku socjalny 

Hęionł DOW

czym polega trudność? 
tkim na wielkiej 
•rodności elomen-

uchwycić,
i na ich r.odstawi«

Potrzeba
tcco bystreco oka, deskona-
znajcmości ;•iemer.tów, traf-

i zacho- 
czas meczu 
i umieć cd- 
iennych na-

;t grą zespo- 
tnamy dwóch 

w tenisie wai- 
eśnie na korcie 
'h A w lekko- 

hodzi do 
albo też

zi za

Na boisku 
przez polne 
zmienia się 
Piłka toczy 
na drugi, a
jedynym obiektem, na którym kry­
tyk musi skoncentrować uwagę. 
Konieczna Jest stała kontrola obu 
drużyn i każdego gracza, notowa­
nie w pamięci ich reakcji w takiej 
lub innej sytuacji. — Można oczy­
wiście zrobić inaczej. Można emo­
cjonować się poszczególnymi fa­
zami, dać się porwać ogólnemu 
nastrojowi, szaleć na widok każ­
dej zdobytej bramki lub popadać 
w depresję lub wściekłość (nie­
zależnie od usposobienia), gdv 
bramki te padają na korzyść prze­
ciwnika. Recenzja będzie wówczas 
nawet pełna uczucia i polotu, za­
braknie jej jednak rzeczowości, 
wymaganej od eksperta.

Elementu tego zabraknie również 
wówczas, gdy oceny oprą się tyl­
ko na jednej fazie. Może się wów­
czas zdarzyć, że drużyna spisująca 
się słabo, zaawansuje nagłe nieo­
mal na faworyta tylko dlatego, że 
jakimi tam zbiegiem okoliczności 
(takie rzeczy się zdarzają u nas 
w III lidze), zdobędzie punkty, nie 
dające Jej bynajmniej gwarancji 
dalszych sukcesów.

Przejdźmy jednak do spraw 
bardziej konkretnych. Jak na­
leży patrzeć na mecz? Trzeba 
obserwować każdego zawodni­
ka z osobna, ocenić jego u- 
miejętncści w dziedzinie tech­
niki, chwilowy stan fizyczny z 
uwzględnieniem takich ele 
mentów, jak szybkość, skocz 
r.ość, zwrotność, umiejętnoś 
dostosowania się do kążdora 
zewej sytuacji, jego roię w ra­
mach własnej formacji, zdol­
ność zrozumienia j dopasowa­
nia się do partnerów, a wresz­
cie jego przydatność jako kar­
nego członka zespołu. Ale nie 
na tym koniec. Trzeba ocenię 
każdą linię z osobna, rolę jaką 
odegrała w spotkaniu i przy­
dał mić w zgraniu zespołu, pa­
miętać o indywidualnej i ze­
społowej umiejętności dosto­
sowania się do chwilowych 
warunków terenowych i a‘mo- 
sferycznych w reakcji na nieo­
czekiwane zwroty wydarzeń. 
Tr~»>a wrc'żc;e wczuć się w 

sychiczny zespołu. La­
wy rządzić krzywdę

11.
12.
13.
11.

A teraz szczegółowe wyniki po- J-

103 A
102.7
161.4
101.4
100.3
Ml
S>,4
33,4

d.

my dostrzec, czy wynikające 
komplikacje nie są przypad­
kiem następstwem złego zro­
zumienia, a nawet częstokroć 
złej woli ze strony sąsiada.

Jest rzeczą 
chcąc ocenić 
znać dobrze wszystkie arka na 
piłkarskie, mieć jasne pojęcie 
o zagadnieniach taktyki i roli.

oczywistą, że 
graczy, trzeba

JUBILEUSZ „WANDY“
Dziesięciolecie Nowej Huty jest 

równocześnie dziesięcioleciem klu­
bu sportowego Wanda. Już bo­
wiem w pierwszym roku pracy w 
Nowej Hucie, w przedsiębior­
stwach, które rozpoczęły budowę 
naszej dzielnicy, zakładane były 
kcła i grupy sportowe zrzeszenia 
aportowego Budowlani. Ich praca 
— w różnych formach organ L 
nych — trwąf nieprzerwanie 
drii, ogniskując

■yj- 
do 

się obecnie w klu­
bie sportowym Wanda, który jest
— jak wiadomo — klubem 
wlanych.

Uroczystość jubileuszowa 
dzie się w sobotę 20 bm.

Budo-

odbę- 
M. in. 

przewidziane jest przekazanie przez 
przedstawicieli Związku Zawodo­
wego Budowlanych sztandaru klu­
bowego działaczem Wandy.

Odbędzie się również międzyna­
rodowe spotkanie żużlowe pomię­
dzy czeskim zespołem „Syazarm” 
z Ostrawy i Wandę.

W następnym dniu, również na 
stadionie Wandy, będziemy mieli 
okazję zobaczyć, po raz pierwszy 
w Nowej Hucie, pokaz akrobacji 
motorcwo-gimnsstycznej w wykc- 

iS.osobowego zespołu z Ci­

jaka w danej chwili przypada, 
czy też przypaść powinna po­
szczególnemu zawodnikowi. — 
Właściwa ocena meczu piłkar­
skiego jest dzisiaj znacznie 
trudniejsza niż dawniej, kiedy 
tempo było powolniejsze, a pił­
karzy obowiązywało pilnowa­
nie własnej pozycji, c. d. n

E

Rozgrywki o mistrzostwo III 
ligi w piłce nożnej I rundy do­
biegają końca. Wszystkie zespo­
ły mają do rozegrania jeszcze po 
dwa spotkania.

Najbliższa niedziela 7 czerwca, 
doprowadzi do spotkania derbu 
w Nowej Hucie Wanda 
nik. Zawody cdbędą się 
dicnie szkolnym 
gedz. 11.

W niedzielę 14 
diunie własnym 
ostatnie spotkanie pierwszej run­
dy z Dalinem (Myślenice) o godz. 
18. Natomiast Wanda , z Dąbskim 
na Dąpiu. Po zakończeniu roz­
grywek I rundy przerwy nie bę­
dzie, toteż 18 bm. Hutnik gości 
u siebie Koronę Kraków, a Wan­
da wyjeżdża do Chełmka.

(osiedle

czę rwca 
Hutnik

— But­
na sta- 
B-l), o

na sta- 
rozegra

POLSKA — CSR
NA TORZE ŻUŻLOWYM

WANDY
Jak się dowiadujemy. Główna 

Kcmisja Żużlowa PZMot posta­
nowiła, że przewidziane na sier­
pień międzypaństwowe spotkanie 
żużlowe Polska — CSR odbędzie 
się w Nowej Hucie.

Wiadomość ta będzie zapewne 
z zadowoleniem przyjęta przez 
tak licznych w naszej dzielnicy 
amatorów ..czarnego sportu", 
którzy będą mieli okazję zoba­
czyć najlepszych żużlowców pol­
skich i czechosłowackich.

I
!i
f

I anów rajdowcy (motocykliści) 
„Hutnika” moją głes. Jutro tj. 7 
bm. startuje 12 ubiegających suę o 
licencję rajdowe — i nagrody, 
członków sekcji rajdowej w „Pier­
wszym Krcfcu Motocyklowym" w 
Krakcwle. Impreza crenniacwana 
jest przez krakowską LPŹ.

Zdobywcy złrtych medali w tar- 
1 krakowskim „Plsrw- 

szym Krcfcu Motocyklowym” we­
zmą udrtał dnie 21 bm. w trzeciej 

h Ultol 
Okręgu, których cirgan:ca‘crem bę­
dzie I.PŹ w Nowym Sączu. Będzie 
to pierw—ty „chrzest bojowy” na­
szych zswtdników. którzy w cięż­
kim górskim teranie, obfitującym 
w prrojazdy przez leśne bezdroża, 
strumirnio ksrri.ei-ls-e koryta rór.

u<

m-sją

ü Rr v

się 
tro­

bu­

ski eh potoków i usytuowane w 
najtrudniejszych miejscach
OJS-y, czyli „edeinki jazdy stylo­
wej" zmierzą się z czołówką raj­
dową naszego okręgu. Treningi 
narzych rajdowców cd bywać 
będą ped okiem rutynowanego 
nora w każdą średę.

Zbiórka o gcdzśnie 17.00 pod
dynkiem ,.S" Centrum Administra­
cyjnego.

W związku z nawałem prac zwią­
zanych z powyższą imprezą, pro­
simy sympatyków sportu motoro­
wego, młodzież szkolną i harcerzy 
chcących brać udział w jej orga­
nizowaniu, o zgłaszanie się w se. 
krctariacie ..K-rr.ika ’ B-l, bl. 22.

4. DUDZIK
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awa Huta, jak w ogóle cały 
Kraków i Polska południowa, 
znajdowały się przez kilka dni w 
wybitnie niekorzystnym położe­
niu, jeśli idzie o kształtowanie 

się pogody. Najpierw srożył Mę 
tu front ciepły, który przyszedł 
znad Niziny Węgierskiej (wspomi­
naliśmy o nim w naszym po­
przednim przeglądzie pogodowym), 
dając obfite opady, zwłaszcza w 
Tatrach i omal nie wywołując 
powodzi, następnie zaś wdarło się 
w nasz obszar ponownie chłodne 
powietrze arktyczne (sprawca: o- 
środek niżowy nad Finlandią i 
Białorusią !), które natraf i wszy 
na ciepłe podłoże powodowało du­
że zachmurzenie i przelotne, czę­
ściowo dr«ć gwałtowne. deszcze. 
Tymczasem w Polsoe centra’nej, 
przede wszystkim jednak w dziel­
nicach północno-zachodnich, po­
goda była przepiękna, nieraz bez­
chmurna, temperatura dochodziła 
tam do 24 st. C.

Skąd ta różnica? Dużą rolę od­
grywają tu izw. względy orogra­
ficzne czyli ukształtowanie pio­
nowe powierzchni ziemi. Chłodne 
powietrze, które wdziera się do 
nas z północy lub północnego- 
wschodu natrafia w swej wędrów­
ce na południe na potężny wał 
Karpat i chcąc go „przeskoczyć" 
musi się wznieść w górę. Potrze- 
ba na to oczvwtec e jakiegoś cza­
su i wypchnięcia na znaczną wyso­
kość zalegającego podłoże powie­
trza ciepłego, które ochładzając 
s ę daje dużo chmur i obfite opa-
dy.

Ale w tej chwili mamy już zły 
czas za sobą. Organizatorzy „Dni 
Krakowa"' mogą odetchnąć, po­
dobnie jak ci wszyscy, którzy nic 
uznają niecteenego wypoczynku 
bez „wypadu” za miasto. W pią­
tek utworzyła się taka sytuacja 
atmosferyczna, że możemy z du­
żym stopniem prawdopodobień­
stwa przyjąć, iż najbliższe dni 
przyniosą piękną, w miarę sło­
neczną. ale w każdym razie cie­
płą pogodę. Temperatura wybitnie 
wzrośnie, gdyż przejściowo będzie 
<do nas napływać ciepłe powietrze 
czarnomorskie, a później zachod­
nio-europejskie. gdzie w ostatnim 
czasie natowr.no upały, dochodzą­
ce do 28 st. C. W miarę ociepla­
nia się z.’<awi się wprawdzie nowe 
n ebczpiec7>eń>’wo w postaci burz, 
najpierw termicznych, a później 
frontalnych, ale te m.-ją tę dobrą 
stronę, że trwają krótko i po bu­
rzy przychodzi... słońce.

PROMYK

Go dalej ze „szkołą przyszłości“?
Po pierwszych krokach za­

wahałam się odruchowo... A 
jednak tu Strzałka z napi­
sem „Uniwersytet Powszech­
ny’’ kieruje w ten właśnie 
ciemny, brudny korytarz. 
Przez wybitą w drzwiach szy­
bę wsuwam głowę do jednej 
z sal wykładowych. Szybko 
się wycofuję, niezauważona 
przez studentów zajętych, jak 
wynika z napisów na tablicy 
— wykładem z matematyki. Z 
sali vis a vis (również „dzię­
ki” wybitej szybie) dolatują 
urywki wykładu historii.

Tymczasem kończą się wy­
kłady, pusty korytarz wypeł­
niają młodzi ludzie, w zdecy­
dowanej większości robotnicy. 
Z boku przyglądam się jak o- 
taczają grupkami swoich wy­
kładowców i zasypują ich py­
taniami.

Ten obrazek wystarcza, by 
polemizować z tymi, którzy 
mają obiekcje co do celowości 
istnienia Uniwersytetu. Cenię 
go bardziej. n’ż cyfrowe spra­
wozdania. które na ogół po­
mijają fakt, że ci robotnicy 
przychodzą tu bezinteresow­
nie, dla samego zdobywania 
wiedzy. I robią to z większą 
solidnością i gorliwością, niż 
ci, na których po ukończeniu 
nauki czekają dyplomy i a- 
wa nsy.

Wertuję dzienniki obecno­
ści. Nie wiele jest w nich po­
ziomych kresek, oznaczają­
cych nieobecność. A i wielu 
jest takich, którzy w ciągu 
całego roku nauki nie opuści­
li ani jednego wykładu. Wśród 
nich: Antoni Bak, Alfred Gie- 
roński. Piotr Wożniak. Józef 
Leja, najstarszy student 50- 
letni .Tan Cisowski. A i te po­
ziome kreski nie zawsze są 
wyłącznie przez nich „zawi­
nione". Mówi się wprawdzie o 
konieczności nakłaniania mło­
dzieży do nauki, w praktyce 
wyglada to jednak nieco ina­
czej. Np. nauka na Uniwersy­
tecie odbywa się dwa razy w 
tygodniu, tylko po południu. 
Wielu uczących sio pracuje na 
zmiany. Kierownicy niektó­
rych wydziałów kombinatu 
(większość studentów, to pra­
cownicy kombinatu, głównie 
ślusarze) nie sa najżyczliwiej

Już około 200 izb w drugim kwartale br. przekazano mieszkańcom
Jak informuje nas dyrek­

tor Heffner, izby mieszkal­
ne oddawane są zgodnie z 
planem. W drugim kwarta­
le przekazano ich około 200 
na osiedlu D-l. Ta mała 
liczba wynika z tego, iż 
większość robót przerzuco­

Cóż z tępo, 
że budka 
telefoniczna 
stoi, skoro 
telefon jest 
"nieczynny? 
Co trochę 
nie można 
uzyskać po­

łączenia.
Mieszkańcy 
Alei Róż 
proszą o na­
prawę apa­

ratu!

SAD
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WKRÓTCE PRZED SĄDEM
P. I. Banasiń^ka wróciwszy z 

zakupów stwierdziła, że do jej 
mieszkania włamali się złodzieje. 
Zabrawszy gotówkę i różne przed­
mioty o wartości ok. 4000 zł, wła­

ustosunkowani do uczących 
się. Godzą się co najwyżej 
na przeniesienie do jedno­
zmianowej. ale gorzej płatnej 
pracy. A na takie wyrzeczenie 
nie każdy może sobie pozwo­
lić.

Uniwersytet, jego ucznio­
wie, profesorowie, kierownic­
two są zupełnie osamotnieni 
w swej pracy. Nawet prasa 
nie wiele się nami zajmuje — 
mówi mgr Walenty F ran­
ko w i c z, kierownik Uniwer­
sytetu. A jeśli tak, to z nie­
wielkim dla nas pożytkiem. 
Niedawno, mimo, że nikt nie 
zwracał się do nas po infor­
macje, ukazał się w prasie 
krakowskiej artykuł o „osza­
łamiającej” działalności Uni­
wersytetu. Na dowód podano 
wyssaną z palca cyfrę — 240 
studentów w bieżącym roku 
nauki. Prasie ostatecznie mo­
żna „darować", ale ta sama 
cyfra figuruje w sprawozdaniu 
z działalności Rady Zakłado- 
wei Huty im. Lenina za rok 
1958.

Tymczasem studentów jest 
w tej chwili zaledwie 85, zna- 
czn‘e mniej, niż w roku ubie­
głym. W tvm 70 na II roku 
nauki. A zatem I rok liczy za­
ledwie 15 osób. Symptomaty­
czne zestawienie. Nie bez 
wpływu na ten stan była z 
pewnością atmosfera scepty­
cyzmu, jaka się wytworzyła 
wokół Uniwersytetu w prze­
łomowym okresie jego dzia­
łalności — między I i II ro­
kiem nauki. Nie przysporzyła 
cna nowych kandydatów do 
nauki. Ale i nie zniechęciła 
tych, którzy już naukę rozpo­
częli. Ze stu absolwentów I 
roku — 70 wytrwale studiowa­
ło dotąd. To chyba najbardziej 
przekonująco przemawia na 
korzyść Uniwersytetu, jego 
programu i poziomu wykładów.

Teraz na koniec roku szkol­
nego pora na rzeczową dy­
skusję na temat programu 
Uniwersytetu, kierunków je­
go rozwoju. Pora szczególnie 
na zainteresowanie społeczeń­
stwa tą, jak ktoś trafnie o- 
kreślił, „szkołą przyszłości”. 
Gdyby UP jego uczniom, po­
święcono choć cześć tego za­
interesowania, jakim się ob- 

no w tych miesiącach na 
Kraków, gdzie przekazano 
do użytku znacznie większą 
ilość mieszkań.

Poza izbami, PBM odda­
ło do użytku służby zdro­
wia hotelowiec i blok miesz­
kalny obok szpitala, na o-

mywacze zbiegli. Wkrótce jednak 
zostali ujęci przez milicję. Jak 
się okazało byli to Mieczysław 
Obora i Kazimierz Kuse, którzy 
wkró.ce staną przed sądem.

SPRAWY RODZINNE
Na wokandzie Sądu Powiatowe­

go w Nowej Hucie jest wiele 
spraw rodzinnych. ..Bohaterami*’ 
są najczęściej mężowie pijacy, 
tyrani włrsnych żon i dzieci.

Wkrótce c<-.p :«w! * ’a ć będzie 
przed sądem Roman Piątek (zam. 
w Nowej Hucie cs. B-33, bl. 5 m 
57) oskarżony o to. że po pijane­
mu znęcał sic fizycznie i moral­
nie nad swą żoną.

darza np. pupilów sporto­
wych!

Tymczasem nawet ci, którzy 
nazywają się współorganiza­
torami Uniwersytetu wyraża­
ją swą działalność prawie wy­
łącznie w programach i spra­
wozdaniach. A między jed­
nym i drugim — cisza — bru­
dne. zaniedbane sale wykła­
dowe, bezskuteczne starania 
już nie o szkło, ale bodaj o 
kawałek dykty, by zakryć 
dziury po wybitych szybach 
w drzwiach Nie chodzi nawet 
o pieniądze, (UP finansuje 
bowiem głównie TWP) — ale 
właśnie o trochę zaintereso­
wania i zrozumienia.

Tym bardziej, że Uniwersy­
tet Powszechny właśnie opu­
szczają pierwsi jego absol­
wenci; pozostanie tylko 15-o- 
sobowa grupa pierwszorocz­
niaków. Doskonała okazja do 
poczynienia rzeczowych zmian. 
Nie można tego zrobić bez 
współudziału i pomocy ZDK. 
Rady Zakładowej, organizacji 
politycznych i społecznych.

♦

W środę odbyło się w Tea­
trze Ludowym uroczyste za­
kończenie zajęć na Uniwersy­
tecie Powszechnym w Nowej 
Hucie. Prof. dr Wiktor Bo­
niecki wygłosił bardzo cieka­
wy odczyt pt. „Druea rewo­
lucja przemysłowa". Następnie 
zespół Teatru Ludowego 
przedstawił dramat Szekspira 
pt. „Burza".

Wieczorem w sali Zespołu 
Pieśni i Tańca ZDK odbyło 
się spotkanie słuchaczy Uni­
wersytetu Powszechnego z 
wykładowcami, w czasie któ­
rego przemawiał prezes Woje­
wódzkiego Zarządu TWP prof. 
Rybka.

Na zakończenie, 70 słucha­
czy, pierwszych absolwentów 
nowohuckiego Uniwersytetu 
Powszechnego otrzymało świa­
dectwa ukończenia dwuletnich 
studiów oraz pamiątkowe l’- 
pominki książkowe. n. 

siedlu A-22, o łącznej licz­
bie ok. 185 izb. Wybudo­
wanie tych dwóch bloków 
poprawi w poważnym stop­
niu sytuację mieszkaniową 
personelu służby zdrowia, a 
zwłaszcza pielęgniarek.

Dla MHD przekazano no­
woczesny lokal na sklep 
meblowy na os. B-31, a 
także pomieszczenia dla 
Dzielnicowego Zarządu 
PTTK na tym samym osie­
dlu. Skończą się więc kło­
poty tej masowej organiza­
cji, która długi czas bory­
kała się z trudnościami lo­
kalowymi. Poza tym PB?-I 
wykończyło duży, piękny 
lokal fryzjerski na osiedlu 
D-31. bs

Knmunikał
Przyjmowanie pracowni­

ków Hil. w sprawie ubez­
pieczeń. codziennie od eotlz. 
ll-tej do 15-te.i. W soboty 
od godz. 11-tcj do 13-fej. 
Budynek „Z“ klatka A po­
kój 47. Sprawa bardzo pil­
na.

*
Akta sprawy Franciszka Fran­

kowa (zam. w Nowej Hucie os. 
C-l, bl. 1 m 15). to także wstrzą­
sająca historia tyranizowania cię­
żarnej Żory przez męża pijaka. 
Najczęstszy powód — żena nie 
chciaia mu dać pieniędzy na wód­
kę. F. Franków jest rencistą po­
ważnie chorym na gruźlicę. Obec­
nie w areszcie śledczymi oczeku­
je na rozprawę sadową.

„WOLNOC TOMKU
W SWOIM DOMKU”

Ta zasoda jest w Nowej Hucie 
dość powszechnie stesewsna i na
c-gói bez większych przeszkód ze 
»trany stróżów porządku publtcz- 

I negó. Chyba że dojdzie do „grub- 
1 rsej" sw.-..T.ury_ ja-, to było nie- 
I dawno na osiedlu D 31, bl. 24.
Marian Walas naprawiając motor 
robił przy tym ogromny Ítalas. Je. 
den z sąsiadów, Antoni Milka, zde­
nerwowany zszedł do gaczżu by 
zwrócić mu uwagę. Wymiana zdań 
na'tc ńeryła się bójką, w której 
Antoni Milka odniósł poważne o- 
brażenia twarzy. Sprawca awan­
tury — Marian Walas ccaekuje na 
rozprawę sądową 1 wyrok.

»»■•••■■■»■■■■»»■■■■«•■»•»■•»■»a

DOBRZE:
Z wielką przyjemnością od 

kilku już lat kupuję mięso w 
sklepie nr 146 na osiedlu 
A-Zachód. Bardzo uprzejma, 
a przede wszystkim uczci- 
w a obsługa. Ostatecznie męż­
czyznę. kupującego „bez opie­
ki" mięso, łatwo nabić w butel­
kę. Tymczasem żona nigdy nie 
może się nachwalić, zarówno 
dobrej jakości, jak i akuratnej. 
wagi mięsa. Nie brakuje na­
wet 2 deka. I resztę wydają. 
W ogóle wszyscy nabywcy są 
bardzo zadowoleni, a zakupy 
u p. Jerzego Bilskiego i p. 
Szarneckiej stanowią przy­
jemne akcenty w moim eme­
ryckim żywocie.

Józef Riemen 
A-Zachód

ZŁE:
Spotkała mnie nieprzyjem­

ność. W sobotę, 18 kwietnia o 
godzinie 8 rano kupowałam 
chleb w sklepie nr 122 przy 
osiedlu A-ll. Nazwiska ekspe­
dientki nie znam, jedna by>a 
wysoka, jakby z zezem, druga 
niska. Ta niska obsługiwała 
klientów. Kiedy nadeszła moją 
kolejka, dała mi chleb. ja wrę­
czyłam 20 złotych, ona wy­
dala mi resztę, ale w tym mo­
mencie druga klientka rów­
nież zażądała reszty z 20 zło­
tych. Nie wiem, czy ekspe­
dientka specjalnie bierze od 
dwóch klientek na raz i po­
tem udaje, że nie wie, czy też 
nie pamięta. Wydając mi żą­
daną resztę zwymyślała mnie, 
że mnie zna i że ja nikomu . 
bym grosza nie dała.

Ja bardzo pilnuję wagi i 
reszty, sprawdzam zawsze ra-

I

Z porządkami jeszcze sporo kłopotu

Na osiedlu E-2 do akcji włączyli się nawet najmłodsi. 
Kto jeszcze pójdzie śladem obywateli dbających o swoje 

dzielnicę?

Niestety są jeszcze w Nowej Hucie także rezerwaty brudu 
i śmieci. Co na to Komitet Obchodu Dziesięciolecia?

Mały „Savoir vivre11
I Jest wiele takich sytuacji w 
życiu, które nastręczają nam 
masę trudności. O tym, jak 
się należy zachować w pracy, 
w domu, na ulicy, w teatrze 
Czy w kawiarni, będziemy pi­
sać systematycznie w kąciku 
pod powyższym tytułem. Rów­
nocześnie prosimy naszych 
Czytelników o nadsyłanie li­
stów, zapytań i wątpliwości, 
a na wszystko postaramy się 
udzielić wyczerpujących odpo­
wiedzi.

Niedawno rozmawiałam z 

chunek nauczona doświadcze­
niem. W tym samym budyn- 
dynku .tylko w sklepie mięs­
nym, położyłam mięso na wa­
dze i brakowało 2 deka. Eks­
pedient na to: też się ma pani 
o co upominać.

Nie wiem, czy o swoje nie 
mam prawa się upomnieć?

Sądzę, że jak ktoś pracuje 
w handlu, a nie ma pamięci, 
to bardzo źle, bo ja, droga Re­
dakcjo, nic mogę pani ekspe­
dientce dawać w prezencie po 
20 złotych. Gdyby to był jej 
własny sklep, ona by miała 
buzię zamkniętą, musiała by 
mieć więcej delikatności i nie 
wyrażała by się o kimś iro­
nicznie.

M. G, 
Nowa Huta 

(nazwisko i adres znane 
redakcji)

Wpisy na studia hutnicze 
w Saskich Technicznych Zakładach Naukowych

(Dokończenie ze str. 3) 
wiek do 18 lat (do Technikum 5- 
let niego), — ukończenie Liceum 
Ogólnokształcącego (do Techni­
kum 3-letniego): 2) przedłożenie 
do wpisu następujących doku­
mentów: a) podanie wg. ustalo­
nego wzoru (formularze wyda Je 
Dział Szkolenia HiL. b) własno­
ręcznie napisany życiorys, c) 
metryka urodzenia, d) świadectwo 
lekarskie o przydatności do szko­
ły technicznej i zaświadczenie 
szczepienia ospy, e) zaświadcze- 
nie Prezydium Rady Narodowej 
o s*anie majątkowym rodziców, 
f) zaświadczenie szkoły podstawo­
wej. że uczeń uczęszcza do klasy 
VII (lub do klasy XI) oraz opi­
nię ucznia, g) dwie fotografie 
form. 4x6; 3) złożenie z wynikiem 

pewnym młodym technikiem, 
zatrudnionym w naszej hucie. 
Był oburzony tym, te jego kie­
rownik nigdy nie kłania mu 
się pierwszy, mimo, iż jest nie 
wiele starszy od niego. '

Tak się już utarło, że na­
szym przełożonym zwykle kła­
niamy się pierWsi. Tak więc 
student nie czeka na ukłon 
swego profesora, pracownik 
pierwszy kłania się kierowni­
kowi działu czy dyrektorowi 
przedsiębiorstwa itd. Nie zna­
czy to jednak, że ludzie pia­
stujący wyższe stanowiska 
mają prawo nie dostrzegać 
swych podwładnych i lekce­
ważyć ich. Dlatego też nie po­
winni wyczekiwać na ukłon, 
a kłaniać się jednocześnie ze 
spotkanym, stojącym od nich 
w niższej hierarchii zawodo­
wej czy społecznej.

Jeżeli natomiast przełożony 
spotka kobietę, to chociażby 
ona była pracownicą na naj­
niższym stanowisku, powinien 
się jej ukłonić pierwszy, nie 
biorąc pod uwagę różnicy wie­
ku. O ile jest oczywiście pra­
wdziwym dżentelmenem...

Dyrektor, kierownik, naczel­
nik itp. obowiązany jest rów­
nież pierwszy do powiedzenia 
„dzień dobry" czy „dobry wie­
czór” w tym wypadku, jeśli 
wejdzie do pokoju, w którym 
siedzą jego podwładni praco­
wnicy. Od tego nie ma już ża­
dnej dyspenzy...

JASKÓŁKA

pozytywnym egzaminu wstępnego 
z następujących przedmiotów: a) 
dla kandydatów’ po 7 klasie szko­
ły podstawowej, z j. polskiego i 
matematyki pisemnie i ustnie 
oraz z rysunku odręcznego, b) dla 
kandydatów po liceum ogóino- 
kształc.: z materr.a.ykl i fizyki 
pisemnie i ustnie.

Terminy wpisów: 1) dla kandy­
datów do Technikum 5-letniego 
Wpisy do 15. VI. 2) do Techni­
kum 3-letniego wpisy cd 15. VI. 
do 30. VI. 59 oraz w terminie 
dodatkowym od 15. VIII. do 25. 
VIII. 1930 r.

Wpisy przyjmuje i udziela 
wszelkich informacji Dział Szko­
lenia Huty irr. Lenina, Centrum 
Administracyjne, budynek ..Z", 
klatka ..E". cokół nr 247. tel. 43-00.
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Czytelniczy

A pel pod adresem oddzia- 
łu nowohuckiego PTF za­

mieszczony w 21 (128) nume­
rze „Głosu" nie pozostał bez 
echa. W ostatnich dniach o- 
trzymaliśmy od prezesa PTF 
w Nowej Hucie inż. MICHA­
LIKA pakiet zdjęć, z których 
do dzisiejszego kącika wybie­
ramy dwa, tj. pp. PASŁAW­
SKIEGO — Arkady na Placu 
Centralnym (zdjęcie po pra­
wej) i PENTELA — Aleja Le­
nina nocą (zdjęcie poniżej). 
Tematy uchwycone na zdję­
ciach są bardzo trudne i tylko 
dzięki dużym umiejętnościom 
autorów można było osiągnąć 
takie efektu.

W dalszym ciągu oczekuje­
my na Wasze zdjęcia — Czy- 
telnicy-Fotoamatorzy.

J.Ż.

...NIEZIEMSKIE...
W powodzi „cudów", które 

nawiedzały średniowieczną 
Francję, zdarzył się raz na­
stępujący. Mieszkańcy pewne­
go małego miasteczka ujrzeli 
żmiję, która okręciła się wo­
kół klucza, pozostawionego w 
drzwiach jednego z domów. Uz­
nano to za -niewątpliwy znak 
boży.

— Uwierzyłbym w cud — 
rzeki znajdujący się w tłumie 
gapiów sceptyk — OdVby^ t0 
klucz okręcił się wokół żmii.

*

Pobożność naszych przodków 
w dawnych wiekach m'a’a 
dość osobliwy charakter. 
Opowiadają vp., że... „książę
Radziwiłł, wojeiboda wileński, 
upiwszy się szedł do kaplicy, 
gdzie godzin ze dwie lub wię­

cej śpiewał godzinki, różaniec 
i inne pieśni nabożne, aż się 
zawrzeszczał i wytrzeźwił". U- 
żywano też czasem modlitw 
i pieśni nabożnych, aby przy- 
pochlebić się magnatom. Opo­
wiadano, że gdy w czasie po­
dróży księżna hetmanowa Ra­
dziwiłłowa śpiewała z dwor­
skimi godzinki i zanuciła an- 
tyfonę: „Jam to sprawiła na 
niebie, aby wschodziła świa­
tłość nigdy nie ustająca" — 
dworzanie odpowiadali chó­
rem: „Pokornie dziękujemy 
Waszej Książęcej Mości".
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... I CAŁKIEM Z TEJ ZIEMI
Oto czaszka Woltera —mó­

wi przewodnik do wycieczki w 
muzeum.

— A to? — pyta jeden ze 
zwiedzających, wskazując na 
leżącą obok czaszkę dziecka.

— To czaszka tegoż Wolte­
ra w wieku dziecięcym — od­
powiada przewodnik.

*
Deputaci pewnej prowincji 

przybyli do Wespazjana, cesa­
rza rzymskiego, z oświadcze­
niem. że obywatele uchwalili 
zebrać milion sestercji, ażeby 
wznieść mu potężny pomnik. 
Zapylony, w którym miejscu 
pomnik należałoby postawić. 
Wespazjan, który bardzo lubił 
pieniądze, pokazując dłoń swo­
jej ręki odpowiedział:

— Umieścić go tutaj, nie 
tracąc czasu na dyskusje.

’ <*> złek jestem, wiadomo, 
l niepijący. Jeśli wypiję 

już czasem, to krzynę je­
no — ot dla przyzwoitości lub 
też dla kompanii.

Więcej niż dwie butelki na 
raz za nic nie osuszę. Zdrowie 
nie pozwala. Ongiś, pamiętam, 
ńa imieniny ćwiartkę całą 
wlewałem w siebie.

Lecz to było za dawnych 
młodych lat, gdy serce w pier­
si odważnie tłukło, po głowie 
rozmaite roiły się myśli.

Ech — starość nie radość.
Znajomy felczer-weterynarz. 

towarzysz Pticyn, obejrzał 
mnie onegdaj dokumentnie i 
przela.kł się nawet, uważacie. 
Zatrząsł się.

— Zupełną — powiada — 
macie dewaluację. Nie podob­
na rozeznać się, gdzie pęcherz 
moczowy, a gdzie wątroba. 
Bardzo jesteście zrujnowani.

Chciałem felczerowi temu 
nabić mordę, lecz rychło o- 
chłonąlem.

„Pójdę przedtem — myślę — 
do dobrego lekarza, upewnię 
się”.

Lekarz nijakiej dewaluacji 
nie znalazł.

— Organy — powiada — 
macie w całkiem akuratnym 
stanie. I pęcherz całkiem po­
rządny, i nie przecieka. A co 
do serca, to serce całkiem 
jeszcze w sobie wspaniałe, 
szersze nawet niż trzeba. Prze­
stańcie tylko pić, bo inaczej 
może was całkiem Po prostu 
szlag trafić.

Umierać, rozumie się, nie 
mam zamiaru. Lubię życie. 
Młody jeszcze jestem. W po­
czątkach Nepu skończyłem do­
piero trzydzieści trzy lata. Mo­
żna powiedzieć, że jestem w 
pełni sił j rozkwitu. I serce 
mam w piersiach szerokie. 
I pęcherz, uważacie, nie prze­
cieka. Z takim pęcherzem ino 
żyć, a używać. „Trudna rada 
— myślę — trza będzie raz 
skończyć z piciem”.

Wziąłem i skończyłem.

Nie piję i nie piję. Godzinę 
nie piję, dwie godziny nie pi­
ję. O piątej po południu po­
szedłem, rozumiecie, do knaj­
py na obiad.

Zjadłem zupę. Wcinam pie­
czyste — zachciało mi sie na­
raz pić.

Zamiast trunków — myślę
— poproszę o coś delikatniej­
szego — narzan lub, na ten 
przykład, lemoniadę.

Wołam:
— A niechże mi — ten, któ­

ry przyniósł obiad, przyniesie 
tu duchem lemoniady.

Przynoszą mi, rozumie się, 
lemoniadę na takiej inteligen­
tnej, wiecie tacy. W karafce. 
Nalewam do kufla.

Wychylam ten kufel, czuję: 
wódzia, jak mi Bóg miły! Na­
lewam jeszcze. Dalibóg —wód­
ka. Kie licho! Nalewam resztę
— najprawdziwsza w świecie 
wódka.

— Przynieś — krzyczę je­
szcze!

„A to heca” — myślę sobie. 
Przynosi.
Spróbowałem jeszcze raz. 

Nie miałem już żadnych wąt­
pliwości — najprawdziwsza 
wódka.

Potem przy płaceniu, zau­
ważyłem jednakże:

— Prosiłem o lemoniadę, a 
coś ty mi, barania głowo, przy­
niósł?

Tamten powiada mi:
— A bo to u nas zawsze na­

zywają lemoniadą. Całkiem 
odpowiednia nazwa. Jeszcze z 
dawnych czasów. A naturalnej 
lemoniady, darujcie, nie trzy­
mamy — brak amatorów.

— Przynieś — powiadam — 
jeszcze jedną, ostatnią.

Ano, jak widzicie, nie skoń­
czyłem ż piciem. A miałem, 
wiecie gorące życzenie. Okoli- 
cznośoi jeno przeszkodziły mi. 
Jak to powiadają — życie dyk­
tuje swe prawa. Trzeba im u- 
legać.

„Kilka lat młodości mojej w 
Wilnie" St. Morawskiego. Auto, 
rem pamiętniCca jest doktór medy­
cyny. Wydanie drugie, pierwsze 
ukazało się w 1924 roku w War­
szawie. Książka zaopatrzona w 
ciekawe zdjęcia Leonarda Sempo­
lińskiego. Wydał PIW, cena 5« zł.

„O Zawiszy Czarnym opowieść" 
K. Bunscha — powieść historycz­
na, wydana przez MON, cena 9 zł.

„Miłość nie jedno ma imię" Pier­
re la Mure, to powieść biograficz­
na o znakomitym kompozytorze 
niemieckim Feliksie Mendelssohnie 
Przekład Aleksandry Frybesowej. 
Autor jest znsny przede wszyst­
kim ze sfilmowanej książki „Mou­
lin Rouge’’ napisanej w języku 
angielskim. Wydanie PIW. cene 
40 zł.

„Księżyc i miedziak" W. Somer- 
seta Maughama, jednego z najpo­
pularniejszych p.sarzy angielskich. 
Jest to powieść o malarzu, w któ­
rego losach krytycy dopatrują się 
zbieżności z życiem znakomitego 
francuskiego impresjonisty Paula 
Gauguina. Przekład Józefy Olędz­
kiej. wyd. PIW. cena 20 zł.

„Donoszę ci Luizo..." Ncêl Ran- 
dona, to dalszy ciąg powieści kry­
minalnej pt. „Dwie rurki z kre­
mem”. Wydały „Iskry”, seria 
„Srebrnego Kluczyka”, cena 13 zł. 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

„Pan Soczewka na księżycu" 
Jana Brzechwy, to przygody pana 
Soczewki, wędrującego sputni­
kiem na księżyc. Książka bogato 
ilustrowana kolorowymi rysunkami 
J. M. Szancera. Wydała Filmowa 
Agencja Wydawnicza, cena 12,50 zł.

„Kapitan Ali i Jego pies" L. J. 
Kerna, ilustracje i okładka K. Mi­
kulskiego. Wydawnictwo Lzterac. 
kie, cena 32 zł.

„Baśnie z bliska i z daleka” W. 
Markowskiej i A. Milskiej. W ksią­
żce mieści się ponad 40 baśni pol­
skich. rosyjskich, francuskich, es­
tońskich, afrykańskich, duńcWch i 
innych. Oryginalne, barwne ilu­
stracje Ireny Kluczbcrskiej. Wy­
dała „Nasza Księgarnia”, cena 25 
złotych.

„W pustyni i w puszczy" Henry, 
ka Sienkiewicza, to śliczne Wyda­
nie uroczej książki dla młetteieży. 
Duży format, piękne ilustracje ko- 
Lrzap -w u-.-.-toc-nr-niu Jerzego Sro­
kowskiego. Wydal PIW, cena 5« 
złotych. bs

Z ct/kltt:
„NASI MILUSIŃSCY

NOWY 
BARDZO 

SKUTECZNY 
KLEJ

Badania przepro­
wadzone na Uniwer­
sytecie Berkeley 
(Kalifornia) dopro­
wadziły do otrzyma­
nia nowego kleju, 
którym można . łą­
czyć dwa dowolne 
materiały. Jedna 
kropla tego kleju 
łączy trwale części 
metalowe o ciężarze 
kilkuset kilogra­
mów. Nowy klej nie 
wymaga żadnych 
dodatków, ani sto­
sowania ciepła i 
tworzy trwale po­
łączenie w ciągu 
jednej minuty. Eli­
minuje or. w wielu 
wypadkach koniecz­
ność stosowania po­
łączeń za pomocą 
śrub lub nitów. Je­
dynym mankamen­
tem jest jego sto­
sunkowo wysoka ce­
na; 30 G kosztuje 
10 S. Ta ilość za­

wiera jednak ca 750 
kropli, co przema­
wia za możliwością 
wykorzystania kleju 
w praktyce.

NOWA 
CZEKOLADA 

NIEMIĘKNĄCA 
W CIEPLE

Naukowcy z ame­
rykańskiego Depar­
tamentu Rolnictwa 
opracowali metodę 
produkcji czekola­
dy, która topnieje 
w ustach, ale nie 
mięknie w opako­
waniu, nawet pod­
czas największych 
upałów. Własności 
takie nadaje się cze­
koladą^ przez do­
danie do niej cał­
kowicie uwodornio­
nych tłuszczów ole­
ju bawełnianego, 
masła kakaowego i 
podobnych substan­
cji. W normalnej 
pokojowej tempera­
turze uodporniona 
w ten sposób cze­
kolada nie jest

twardsza od zwy­
kłej, ma ten sam po­
łysk i nie odróżnia 
się smakiem, ani 
konsystencją. W 
temperaturze pod­
wyższonej czekola­
da zachowuje swą 
twardość i kształt, 
nie wydzielając też 
na zewnątrz tłusz­
czu.

CHLOROWANIE 
WODY MORSKIEJ 

KONSERWUJE 
RYBY

Amerykańscy po­
ławiacze ryb stwier­
dzili, że ryby kon­
serwują się znacznie 
dłużej w stanie nie­
przerobionym. gdy 
są wpuszczone do 
zbiorników z lekko 
chlorowana wodą. 
Potwierdzają to licz­
ne dokonane próby. 
Do wody zwykłej 
stosuje się dodatek 
chloru w ilości od 
0.0C005 do 0,00308 
proc., a do wody 
morskiej od 0,00301 
do 0,00002 proc. W 
stosunku do osią­
gniętych korzyści 
koszty chlorowania 
są minimalne.

POZIOMO: 1. Prawy dopływ
Noteci, 4. Rekwizyt Ali z elemen­
tarza, 6. Duże miasto na Wę­
grzech, 7. Siostra Balladyny, 9. 
Wzorzec służący do sprawdzania 
miar będących w powszechnym 
użyciu. 12. Rasa psa myśiwskie- 
go. 14. Bardzo urodzajna gleba, 15. 
To co ciąży i przeszkadza. 17. Po­
sterunek, straż, 19. Dawny żoł­
nierz lekkiej jazdy uzbrojony w 
szalbę i lancę. 20. Ojciec chrzest­
ny, 21. Pomost służący do wyrów­
nania poziomu przy wjeżdzie wo­
zów.

PIONOWO: 1. Liczebnik główny,
2. Rzymska bogini miłości i pię­
kności. 3. Odmiana kwarcu o kon­
centrycznych różnobarwnych war­
stwach, używana do wyrobu dro­
bnej galanterii ozdobnej. 4. Fi­
gury w- kartach, 5. Zamroczenie 
świadomości podczas hipnozy, 8. 
To samo co związek, sojusz, 10. 
Niewielki, przewiewny, ozdobny 
„budynek” w ogrodzie, 11. Pospo­
lity chwast zbożowy, 12. Pasza 
końska. 13. Teka zdjęć rodzin­
nych. 16. Kłótnia, sprzeczka, waśń.
18. Gatunek papugi, bez której nie 
może się obejść krzyżówka.

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji do dnia 13 VI br. 
z dopiskiem na kopercie „Rozry­
wki umysłowe". Czytelnicy, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi, otrzymają drogą losowani! 
WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI.

KRZYŻÓWKA

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” 
Z NR 21 (1ŻS )

POZIOMO: 1. gałka, S. Alf, 1. 
alkan, 9. lej, 16. tykot, lż. KO, 14. 

rano, 15 aparat, 18. EK (E. Kisch),
19. ni, 20. amo, 21. go, 22. oka, 24.
Njam, 2«. dwa, 29. Ekran. 31. dar,
32 tren, 33. il, 34. ras, 35. anoda.

PIONOWO; 1. galwanometr, 2. 
Łajka, 3. Kr, 4. akt. 5 ^.nka, ». 
fotokomórka, S. Ayrton, il. One­
ga. 13. ora, 16 pik, 17. AM (A. Ma­
urois), 23. adres, 23. jaiło, 27. 
Wan, 28. an, 30. kra, 33. in.

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za rozwiązanie „Krzyżówki” z nr 
li (124) otrzymują:

1. JAN KUŹNIAR, Nowa Huta 
A-l, bl. 31/8.

2. JERZY SZYMANSKI, -Nowa 
Huta B-32, bl. 19/229.

3. MARIA WITKO, Kraków, ul. 
Modrzewskiego 43/3.
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